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W y c h o d a i  wr d n i  p o w s z e d n i e  

w  d w ó c h  w yd aniach :
dla ln o w i o godzinie 2. popołudniu, dla prowir.i >i 

o 8 . wieczorem.

p r z e d p ł a t a  w y n o s i :
W eŁw ow le z dust:.wą do domu : miesięcznie i.\ 1 SC 

kwartalnie zł. 4.50, półrocznie 9 zl. ,
N a p ro w in c ji / przesyłką pocztową: miesięcznie2 zl .

Kwartalnie 6  zf., półrocznie 12 zł. Ł 
Za g ran icą  kwartalnie zł. 7 .60 , półrocznie lo  zł 

A u m e r  k o s z tu je  6 cen tó w

BIURA REDAKCYI: Ul. Czarnieckiego 1 4 part, 
O warte od godziny 9 dn 1 »  . i ”• 4 parter.

r .k r™ r'S ,“ i “ ' ; ,1 ! . ul- o m a Ł  i . ,

Ogłoszenia 1 przelplat; przyjmują we Lwowie
Administraeya liaz. Nar. ul. Czarnieckiego ! . (sklep l 
księgarnia.IaknLowskiego i Zadurowieia pi. Maryaekl iu  
tudzież Biuro dzienników" ul. Karola Ludwika 1.

O głoszenia przyjranją:
w P aryżu - Adam (Ciborowski), 52 rue du tour- 
Paris. — We W iedniu: Haasenstein & Vogler (Otto 
Maas), Wallisehga-se 10: Rudolf ilosse, S e ile rs tad te  2. 
A.Oppelik, Griinangergasse 12; M.Bukes, W o llze ile6 - 

H. Schallek, Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Kumpf- 
gasse 7.— W  H am burgn : A. S te in e r .— W Frank­
furcie  n. M : Uaasenstein & Vogler i G. L Daube&C 

W W arszaw ie: Reiehmann & F re n d le r .

(E R A  OGŁOSZEŃ: O głoszenia zw yczajne za j«
dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jegt 
miejsce 6 et. Nadesłane za wiersz lub jsg*
miejsce 30 et.

Od wydawnictwa,
P rzed p ła ta  wynosi:

we Lwowie z dostawą do domu : 
m iesięcznie 1 zł. 50 ct. 
kw artalnie 4 „ 50 „ 
półrocznie 9 „ — ,, 

na prowincyi z przesyłką pocztową: 
niiesięczuie 2 zł.
kw artaln ie O >*
półrocznie I ż  »

„Gazeta Nar.“ wraz z „Szczutkiem"
kosztuje:

W6 Lwowie z dostaw ą de d o m u : 
m iesięcznie I  zł. 85 ct. 
kw artaln ie 5 „ 50 „ 
półrocznie 11 „ — „

na prowincyi z przesyłką pocztow ą: 
m iesięcznie 2 zł. 35 ct. 
kw artaln ie 7 „ — „
półrocznie 14 „ — „ 

Prenumeratę na „Gazetę Narodową11 i 
„Szczutka“ nadsyłać należy pod adresem: 

Arimlulstrtcya „G«*. Narodowej" 
Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 2.

Nowi pronum eratorow ie otrzym ają bez­
p łatn ie  początek drukującej się powieści

Sejmowe.
IX.
L w ów  d. 6. maja.

(.Reform a ustaw y gm innej).
W czoraj w ieczó r sk o ń c z y ła  się  t r z y ­

dn iow a ro z p ra w a  z a sad n icza  w  se jm o ­
w ej k o m isy i g m in n e j n ad  w n io sk am i 

d r. R u to w sk ieg o  i d r. P iła ta , zm ie ­
rza j ącem i do re fo rm y  g m in y  w ie jsk ie j. 
W y b ran o  su b k o m ite t, z ło żo n y  z obu 
w nioskodaw ców , k tó ry m  p rz y d a n o  pp. 
h r. W ojc iecha  D z ied u szy ck ieg o , d r. 
F ruch tm a.ua  i d i .  P aszk o w sk ieg o , k tó ­
r y  m a o p racow ać  sp raw o zd an ie , ja k o  
s u b s tra t  do d a lsz y c h  o b rad  k o m isy i 
w zg lęd n ie  se jm u .

W edług  m fo rm a c y j, u d z ie lo n y ch  
n am  z kó ł p o se lsk ich , w  to k u  ogó lnej 
ro z p ra w y  k o m isy i g m in n e j za ry so w a ły  
się  n a s tę p u ją c e  za sad n icze  p o g lą d y  na  
te n  p rzed m io t, ta k  g łę b o k o  w n ik a ją c y  
w e w sz y s tk ie  n asze  s to su n k i sp o łe ­
czne, a n a w e t pod w zg lęd em  n a ro d o ­
w y m  i p o lity c z n y m  n a d e r  don io słe  
p o s iad a jący  znaczen ie .

P rz e d e w sz y s tk ie m , a n i je d e n  g ło s , 
n a w e t ze s tro n y  posłów , n a jb a rd z ie j 
k o n se rw a ty w n y ch , a  p rz e to  n a jb a rd z ie j 
p rze c iw n y c h  daleko  id ący m  refo rm om , 
n ie  u z n aw a ł ob ecn eg o  u rz ą d z e n ia  g m i­
n y  w ie jsk ie j za  dob re , n ie  u zn aw a ł te j 
gm in y  za zd o ln ą  do n a le ż y te g o  w yko 
n y w an ia  c iążący ch  n a  n ie j z  m ocy 
u s ta w  w ażnych  obow iązków .

K onie°zri0®̂  re fo rm y  g m in y  w ie j­
sk ie j p rz y z n a w a li w ięc w szy scy  m ów ­
cy. Rożnie® -  } to  b a rd z o  dalek o  s ię ­
g a jące  zachodziły  ty lk o  w o k reślen iu  
g ra n ic  i m etody  zam ie rzo n e j refo rm y . 
W  ty m  w zg lędz ie  za ry so w a ły  s.ę  t r z y  
g ł ó w n e  k i e r u n k i  -  m ian o w ic ie : 
j e d n i  m ów cy  ośw iadczali się  s tanow czo  
z a  s z y b k i m  o ile  m ożności p rz e p ro ­
w a d z e n ie m  w  całym  k ra ju  o rg an izac ja  
jgm iń zb io row ych , z łoźonyci z g r

m ad  m ie jscow ych  i o b sza ró w  d w o r­
sk ic h  d la  p ew n y ch  ag e n d , k tó re  m ia ­
ły b y  być  w y łączo n e  z z a k re su  d z ia ­
ła n ia  g m in y  m iejscow ej w m y śl w n io ­
sk u  d r. R u to w s k ie g o ; — d ru d z y  c z ło n ­
kow ie  z g ru p o w a li się  w  około  w n io ­
sk u  d r. P iła ta , k tó ry  c a łk iem  o g ó ln i­
kow o u z n a je  p o trz e b ę  z a p ro w a d z e n ia  
g m in y  zb io ro w ej bez  ja k ic h k o lw ie k  
d o k ła d n ie jsz y c h  w sk azó w ek  co do je j  
o rg a n iz a c y i i z a k re su  d z ia ła n ia  —  a 
w reszc ie  trz e c ia  g ru p a  cz ło n k ó w  k o ­
m isy i sk u p ia  się około h r. R eya, k tó ry  
p o d n ió s ł k w esty ę , czy  n ie  m o żn ab y  
n a jk o n ie c z n ie jsz e j p o p raw y  u s tro ju  
g m in y  w ie jsk ie j o s iąg n ąć  bez  tw o rz e ­
n ia  n o w ej o rg a n iz a c y i, n o w eg o  a p a ­
r a tu  a d m in is tra c y jn e g o , a ty lk o  p rzez  
s to p n io w e  p o p raw k i w  szczeg ó łach  
d a lsz y m  sze reg iem  n o w el do u s taw y  
g m in n e j i u s ta w y  o o b sza rach  d w o r­
sk ich  ?

P rz e w a ż n a  w iększosc  g łosów  w  k o ­
m isy i o św iad czy ła  się w  zasa d z ie  za  
p o trz e b ą  w y łą c z e n ia  z z a k re su  d z ia ­
ła n ia  g ro m a d y  w ło śc iań sk ie j i o b sza ru  
d w o rsk ie g o  ty c h  ag en d , k tó re  o b ecn ie  
z p o w o d u  b ra k u  s ił m a te ry a ln y c b  lu b  
in te l le k tu a ln y c h  d o ty c h c z a s  albo w y ­
k o n u ją  źle, a lb o  też  n ie  w y k o n u ją  ich  
w cale. A g en d y  te  m ia ły b y  b y ć  p r z e ­
n ie s io n e  n a  now ą o rg a n iz a c y ą  z b io ­
row ą, z c h a ra k te re m  śc iśle  a u to n o m i­
cznym , s iln ie jsz ą , a p rz e to  b a rd z ie j 
sp o so b n ą  do ich  w y k o n y w a n ia  n iż  
g m in a  je d n o s tk o w a  i „obszar d w o rs k i11.

Co do za k re su  d z ia ła n ia  p rz y sz łe j 
g m in y  o k ręg o w e j, je d n i  je j  z w o le n n i­
cy id ą  ta k  daleko , iż p ra g n ę lib y  g m i­
n ie  m ie jsco w ej p o zo staw ić  ty lk o  je j  
sp ra w y  m a ją tk o w e , a o d jąć  je j  n a w e t 
p raw o  b u d ż e to w a n ia  i w sz y s tk ie  je j  
a g e n d y  p rz e n ie ść  n a  g m in ę  okręgow ą. 
P rz e w a ż n a  w ięk szo ść  zw o len n ik ó w  
p ro je k tó w  u tw o rz e n ia  g m in y  z b io ro ­
w ej, n ie  chce je d n a k  po zb aw iać  in d y ­
w id u a lizm u  g m in  z b io ro w y ch  i o b sz a ­
ró w  d w o rsk ich , a n a w e t sp ra w y  sw o j­
szczy zn y , szk o ln e  i d ro g o w e  p r» g n ie  
p o zo staw ić  g m in ie  m ie jscow ej, p rz e n o ­
sząc  n a  g m in ę  zb io ro w ą ty lk o  t. zw. 
„p o ru czo n y  z a k re s  d z ia ła n ia "  i s p ra ­
w y p o licy i m ie jsco w ej. P o w ażn y  je d e n  
g ło s  o d ezw ał się  p rzec iw k o  p rz e n o ­
sz e n iu  n a  g m in y  zb io row e p o ru czo n e  
go  za k re su  d z ia ła n ia  ja k o  n ie n a w i 
s tn eg o  d la  lu d n o śc i od iosum , n a  co 
znów  o d p a rto , że  g m in a  zb io ro w a  li 
d la  sam ej ty lk o  p o licy i m ie jsco w ej n ie  
m ia ła b y  ra^ y i b y tu .

O b sze rn a  ro z p ra w a  w y w ią z a ła  się  
n a  te m a t k o sz tów , ja k ie  p ro je k to w a n e  
re fo rm y  m u sia ły b y  śc iąg n ąć  n a k r a j .  L i­
czono  m ian o w ic ie , że g d y b y  u tw o rz o ­
no  około 1000 g m in  o k ręg o w y ch , i j e ­
dno  tak ie  b iu ro  k o sz to w a ło b y  p rz e c ię ­
tn ie  około 1000 z łr . p rz e to  in s ty tu e y a  
ta  k o sz to w a łab y  k ra j ro c z n ie  do m ilio ­
n a  z łr. Z w o len n icy  re fo rm y  u s iło w a li 
udow odnić , że część ty c h  k o sz tó w  p o ­
k ry je  się  o szczęd n o śc iam i g m in  na 
d o ty ch czaso w y ch  k o sz ta c h  a d m in is tra -  
cy jn y ch .

O stra  k o n tro w e rsy a  w y w iąza ła  się tu  
co do k w e s ty i obszarów  d w o rsk ich  do 
u d z ia łu  w  k o sz ta c h  a d m im stra c y i lo ­
k a ln e j w  g m in ach  w ie jsk ich . W z a s a ­
d z ie  n ik t  n ie  p rz e c z y ł s łu szn o śc i do­
m a g a n ia  się, ażeb y  o b sza ry  dw orsk io  
° y ły  p o c iąg an e  do w sp ó łu d z ia łu  w p o ­
n o sz e n iu  te g o  c iężaru  ; chodziło  ty lk o  
o w y m iar ich  o b c iążen ia . W niosek  d r. 
R u to w sk ie g o  z m ie rza  do o b c iążen ia  
em i w y d a tk am i o b sza ró w  d w o rsk ich  

g  je d n a k o w e j s to p y  p ro cen to w ej

z gm inam i, g d y  w n io sek  p o śre d n ic z ą ­
cy posła  M erunow icza  z m ie rza  do w cią­
g n ię c ia  w  k a lk u lacy ę  ta k ż e  w zg lę ­
dów  na  ró żn icę  z a lu d n ie n ia  obszarów  
dw o rsk ich  i g m in .

P o d n ies io n o  ta k ż e  p o trz e b ę  u re g u ­
lo w an ia  osobną um ow ą z rz ą d e m  k w e­
s ty i  o b c ią ż a n ia  g m in  sp raw am i p o rę ­
czo n eg o  w  in te re s ie  p a ń s tw a  zakr-wu 
d z ia ła n ia , i o tw a rc ia  na  k o sz ta  sam o­
rz ą d u  n o w y ch  ź ró d e ł dochodów  p rzy  
zam ie rzo n e j re fo rm ie  o p o d a tk o w an ia . 
Do teg o  z m ie rz a ją  w n io sk i p. M eru n o ­
w icza  i d r . F ru c h tm a n a .

W k o ń cu  p o d n ió s ł p. M eru n o w icz  
na  now o d a w n y  sw ój w n io sek  o w y ­
łączen ie  z z a k re su  o b o w iązk ó w  n a c z e l­
n ik a  g m in y  o b o w iązk u  w y k o n y w a n ia  
w ła d z y  k a rn e j za  p rz e s tę p s tw a  w  s p ra ­
w ach  p o licy i m ie jsco w e j, i o u tw o rz e ­
n ie  d la  te j sp ra w y  osobnej in s ty tu c y i  
„sądów  g m in n y c h "  n ie z a le ż n y c h  od ad- 
m in is trao y i. W m yśl u c h w a ły  se jm o ­
w ej p o w z ię te j ra z  n a  w n io sek  p o sła  
h r. M ęcińsk iego , d o m ag a  s ię  pose ł M e­
ru n o w ic z  p rz y d z e le n ia  w  d ro d ze  u s ta ­
w o d aw stw a  p a ń s tw o w e g o  ty m  sądom  
g m in n y m  ta k ż e  p ra w a  o rz e k a n ia  w 
p ie rw sze j in s ta n c y i w  sk a rg ach  o o- 
Drażę h o n o ru  i o d ro b n e  p rz e k ro c z e ­
n ia  k a rn e .

KORESPONDENCYE.
W le d -ń  5 marca.

(Znaczenie ustaw  • działach n ln y eh . — p r ,wo 
rentow e niemieckie. — Wyznaczeni* traay d la ko­

lei m iejikiej. — Zabawy ludowe.)
D ążenie ustaw  przedłożonych w sej­

m ie dolno-austryackim  a ograniczających 
dzielenie w łasności ziemskiej przy sprze­
dażach i spadkach, o czem wczoraj pisa­
łem , jest jasne. P ytan ie  tylko, czy rezul­
tatem  ich będzie zam ierzone przez rząd 
wzm ocnienie stanu w łościańskiego. Oczy­
wiście cała m asa „w ydziedziczonych’1 
musi pójść na robotników rolnych lub 
rzem ieślników  m iejsk ich , a jakkolw 
stw arza się zamożny stan  chłop >.i r ' 
rów nocześnie pom naża się a rin fęp ro le ta - 
ryatu w ielkom iejskiego. Nie wolno też 
zapom inać, że dziedzic działu ma obo­
wiązek spłacania rodzeństw a. Spłacanie 
to trw a la ta  całe i nie może na  nic przy­
dać się wierzycielowi, gdyż kapitału ca­
łego, któryby mu posłużył n a  założenie 
rękodzieła, czy otworzenie w arsztatu , 
nigdy praw ie nie otrzyma.

Daleko lepszym na razie środkiem 
byłaby kolonizacya w ew nętrzna na wzór 
niem ieckiego praw a rentow ego z .r . 1890. 
W Niemczech każdy wieśniak chcący za­
kupić g ru n t otrzym uje */* cenf  kupna i 
8/« funduszów na inw entarz, jeśli dowie­
dzie, że cena nie je s t wygórowaną i że 
ma środki u trzym ania przez czas potrze­
bny do zagospodarow ania się, a zaliczki 
te spłaca po 4 ł/»*/o (^®/o tytułem  odsetek 
ft 7 .%  tytułem  am ortyzacyi) przez lat 
60 l/s. W pierwszym roku od wydania 
ustawy zakupiono w ten sposób 180.000 
hektarów  ziemi!

W A ustryi dolnej stosunki rolne są 
dość pod tym  względem sm utne. Ogro­
mne latyfundya kilku rodzin i klasztorów, 
obejm ujące całe mile kw adratow e z wsia­
mi i m i/steczkam i, uniem ożliw iły powsta­
nie silnego stanu włościańskiego, mimo 
iż stosunki ekonomiczne w skutek blisko­
ści stolicy zdawałyby się zapowiadać n a j­
św ietniejszą dla niego przyszłość. Kla­
sztor np. k lostem euburski posiada wszyst­
kie niem al g run ta  od K orneuburga do

W iednia (S trebersdorf, Zedlersee, Enzors- 
dorf, B isaraberg  itd.) Wile, ogrody, domy 
i chałupy w ieśniacze wszystko to u p ra ­
wiane, wzniesione i budowane na  g ru n ­
cie klasztoru i wszystko opłacać musi 
czynsz od g ru n tu . W łaściciele wil w ynaj­
mują g ru n t na la t dziesiątki po stałej 
cenie 5 0 —100 zł. rocznie za przestrzeń 
1 —3 morgową, czasem i o wiele m niej­
szą. Układy te zazwyczaj się oduaw ia po 
upływie czasu, ha który je zaw arto, ale 
zawsze klasztor je s t panem sytuacyi.

W  niem ałej m ierze przyczynić się 
m usiała ta  niesamodzielnośe żywiołu w ło­
ściańskiego pod samym W iedniem do 
zapraw ienia charakteru mieszkańców sto­
licy znaną lekkością w traktowaniu spraw 
ekonom icznych.

Co dzień się to przypom ina. W  chwili 
kiedy budapeszteńska kolej elektryczna 
osięgnąw szy zysk blisko 300.000, roz­
dziela dyw idendę 7% , zabierają się wresz­
cie w W iedniu do trasow ania drogi przy­
szłej kolei miejskiej, natu ra ln ie  nie ob­
chodzi się bez żalów i protestów  przeciw 
tej i owej lin ii i nie mało jeszcze up ły ­
nie czasu, zanim  będzie droga choćby 
tylko w planie.

Za to bawimy się doskonale ! Festyny, 
corsa i wyścigi, a jeśli nie ma o co i 
po co, to odzywa się trąbka patryotyczna 
i g ra  pobudkę na  cele niem ieckiego szkol­
nego towarzystwa. Zbiera się więc 10.000 
ludzi przed m agistratem , p rzystraja  się 
w m aski różnych narodowości, urządza 
loterye fantowe i chwali sobie muzykę 
walcową.

Byle kilka godzin sobie u p rzy jem nić! 
Oto dewiza.

(hm )

Berllu d. 3. m aja.

(Walka • pr^edłożtnia wojskow*.)

K w esty  a, czy  p rz e d ło ż e n ie  w o jsk o ­
w e p rz y ję te m  z o s ta n ie  , czy  n i e , n ie  
sch o d z i n ie m a l n a  d ru g i p lan  w obec 
w a g i n ie z m ie rn e j, j a k ą  m a d z is ie jsze  
u g ru p o w a n ie  s tro n n ic tw , ich  s to su n ek  
do rz ą d u  i w y tk n ię ty  ja s n o  w  m ow ie 
C ap riv ieg o  p ro g ra m  p o lity k i n ie m ie ­
ck iej.

C zy  w o jsk o  n iem ieck ie  lic z y ć  bę­
dz ie  420.000 ż o łn ie rz y  w  s ta n ie  p o k o ­
jo w y m , czy  492.000 za jm u je  w p ra w ­
dzie  b a rd z o  żyw o in te re so w a n e  p a ń ­
s tw a  sąs ied n ie , z a jm u je  też  n iem n ie j 
o p o d a tk o w a n y c h  o b y w a te li n iem ieck ich  
— ale n ie  j e s t  to  je sz c z e  o s ta tn ie  s ło ­
wo n ie m ieck ie j p o lity k i w o jskow ej.

N a to m ias t w o tw arc ie  p rzez  k a n c le ­
rz a  w y p o w ied z ian y m  p ro g ram ie  poli 
ty k i z e w n ę trz n e j le ż y  cen n y  d la  p o li­
ty k ó w  d ro g o sk az , ja k  m a ją  ocen iać  i 
o sąd zać  za m ia ry  rz ą d u  p ru sk ie g o  w u- 
trz y m y w a n iu  s to su n k ó w  m ię d z y n a ro ­
d o w y ch  — a ro z d z ia ł f ra k c y i se jm o ­
w y ch  j e s t  b ły sk aw iczn em  o św ie tlen iem  
i s iły  i s łabości sy s te m u  rz ą d z e n ia  w  
N iem ozech . N ie d z iw  p rz e to , że daleko  
za g ra n ic a m i N iem iec k w e s ty a  w o jsk o ­
w a w ie lk ie  b u d z i za jęc ie .

Jaki b ęd zie  lob projektu, a raczej 
w n iosk u  H uenego dotychczas niew ia-

n ic tw a  o b ja w iła  się  ta k  z a c ię ta  opozy- 
cya, że  chciano  zobow iązać  w sz y s t­
k ich  cz ło n k ó w  do so lid a rn eg o  g ło so ­
w an ia  p rzec iw  p rz e d ło ż e n iu . D opiero  
o św iad czen ie  H u en eg o  i in n y c h  p rz e -  
w ódoów , że w y s tą p ią  ze  s tro n n ic tw a  
zm ien iło  o ty le  p lan , że  p o zo staw iło  
się  w o lność  g lo so w a n ia  k aź  iem u  w ed le  
p rzek o n an ia .

Ale ta  w o lność  n ie  w ie le  się  p rz y ­
da zw o len n ik o m  rząd u . Co n a jw y że j 
g lo sow ać b ęd z ie  18- 20 za p rz e d ło ż e ­
n iem . A g d y  i w o ln o m y śln i są  p rzec iw  
p o w ię k sz e n iu  w o jsk a  i m a ła  lic zb a  
cz łonków  teg o  s tro n n ic tw a , k tó ra  d a ­
ła b y  się w reszc ie  p o zy sk ać , g ło so w a ­
n ie  sw o je  za  p rz e d ło ż e n iem  zew isłem  
c z y n i od p ew n o śc i p rz e jśc ia  u s ta w y  
p rze to  szan se  d la  rz ą d u  są  b a rd zo  w ą t­
p liw e  i b a rd zo  ła tw o  być m oże, iż  po 
ju trz e  ju ż  m ieć b ę d z ie m y  — ro z w ią z a  
n y  sejm .

L iczą  te raz  ty lk o  n a  ab sen cy ę  po 
słów. Z 393 obecnych członków  sejm u 
m usiałoby za przedłożeniem  głosow ać 
197. A le posłów godzących  się n a  p ro ­
je k t  rządow y (konserw atystów , lib e ra ­
łów  naro d o w y ch , P o lakow  i innych ) 
je s t  razem  ty lko  15L P rzec iw  tym  151 
sto ją  w olnom yślni (67), cen tru m  (108) 
A lzatczycy  (10), D uńczycy, socyalni 
dem okraci i in n i „dzicy". S cyahści, 
A lzatczycy  i D u ńczycy  głosow ać będą 
łąozn ie  p rzeciw  ustaw ie. Część wolno- 
m yślnych  i posłów  oentrum  — bardzo 
m ała, bo może ty lko  razem  30 — gło ­
sow ać będzie w o sta tn ie j chw ili za 
przedłożeniem . B yłoby  więc 181 g ło ­
sów  za  rządem  — i rozchodzi się ty l­
ko o to , aby  32 posłów w strzym ało  się 
od głosow ania. T ak ich  32 tru d n o  zna- 
e ś ó ; złożyóby się n a  n ich  m usiały  

frak ey a  w olnom yślnych  i c e n tru m , 
gdyż nadzie je  pokładane w A lza tczy ­
kach, że się usuną od g łosow ania, były 
Drzedwozesne. Czy zaś uda się rządow i 
w osta tn ie j chw ili pod g roźbą rozw ią­
zan ia  sejm u w ym ódz absencyę k ilk u ­
n a s tu  w olnom yślnych , bardzo  w ątp ić  
się godzi. ‘W praw dzie  w olnom yślni n a j­
w ięcej ucierp ieć m ogliby  p rzy  now ych 
w yborach , ale d yscyp lina  stronn ic tw a 
tego je s t  bardzo silna i kw estye  w oj­
skowe należą w  jego  program ie  do za- 
sadniczyoh. L żej będzie pozyskać k il­
kunastu  posłów  z cen trum , aby  w strzy ­
m ali się od głosow ania, zw łaszcza gdy  
usposobienie po w izycie  cesarza w W a­
ty k an ie  je s t  d la  rz ą d u  p rzy ch y ln ie j­
sze.

G łów nym  p o w o d em , dlaczego D k 
tru d n o  rządow i pozyskać w iększość dla 
w niosku H uenego je s t  zb y tn ia  m ałość 
ustępstw a w  żądanych  ofiarach. H uene 
godzi się  na  479.000 ż o łn ie rz y ; r  
żąd a ł 492.000.

W iększa część posłów  n ie  w idzi po­
trz e b y  ta k  ogrom nego  pow iększen ia  
Wv,j s k a  w  s ta n ie  poko ju  (o 59.000 p ro ­
s ty c h  żo łn ie rzy  bez podoficerow  i Ok- 
ceró w l). C apriv i w m ow ie sw ojej, k tó -

dom o. Capriw i za  d łu g o  w a h a ł się  p rz y ­
z n a ć  n a j'd ro b n ie jsze  choćby  u s tę p s tw a  
— ta k  że  H u en em u  i B a lle s trem o w i z 
o e n tru m  n ie  s ta rc z y ło  czasu  p rz y g o to ­
w ać  s tro n n ic tw a  i w y m ó d z  n a  w iększo­
ści, ab y  się  p rz y c h y liła  do ż ą d ań  r z ą ­
d u . L iczono  n a  30 -  40 g ło s ó w  z oen­
tru m . T ym czasem  n a  p o sied zen iu  s tro n -

Só

M A S K A .
Powieść współczesna

przez

Kazimierza Rojana.

(Ciąg dalszy-)

Sześć pak ustaw ia w k s z t R i '1 
piram idy, trzy, dwie, jedna i tak uzy­
skane schody obsadza ludźmi  do poda­
w ania konewek z wodą — ot i drab iua! 
Jeżeli widzi, że niektórzy nieporadnie 
biorą się do pracy, chwytu pake. drag 
czy siekierę i dźw iga lub wali za dwóch.

f r l j  pJon!b n i« czas na poucza­
nie lub  dłuższą rozmowę. Z ruchów je ­
go gibkich, zręcznych, m iękkich a do­
niosłych widać teraz najlepiej, co zna 
czy naw yknienie w robieniu karabinem  
Zręczność i s iła  m łodego pana porusza 
każdego, ten  i ów, poprostu zawstydzo- 
ny, dobywa sił osta tka byle nie być 
najgorszym .

Tym czasem  ciotka Ju styna , zakończy­
wszy pierw szy lam en t wyciągnięciem 
stoliczka przed dom, postaw ieniem  obra­
zu św. F loryana i zapalouej grom nicy 
n a  nim , te raz  biega po pokojach, zbie­
ra jąc  i pakując srebro do p o szew k i; a 
gdy z tem była już  gotowa, poczęła 
zwijać przy pomocy kobiet poduszki i 
b ie liznę w tobołki. K ulejąc z kąta w kąt 
poryw ała różne n iepotrzebne graty, w py­

chała  je  do węzłów m rucząc przytem
zalęknionym  g ło sem :

— Jezusie  N azareński, Matko prze­
czysta, ra tn jże  nas, r a tu j ! Jewka. pakuj 
p rześcierad ła!... św ięty F loryanie..

W pokoju było jasn o , Jak w biały 
dzień. Z daw tło  się; że cały dom kąpie 
się w ognistej powodzi.

Po upływie godziny, m ożna było po­
wiedzieć stanowczo, że niebezpieczeństw a 
już nie ma. Lubo sterty płonęły wciąż 
jeszcze siłą  pierw otną, dach magazynu, 
wyrzucający roztlone gonty w pow ietrze, 
zapadł się, a tpm samem przestał być 
o-roźnym. Teraz należało już tylko zle­
wać starann ie  dachy wodą, aby nie zajęły 
się od samego żaru.

Rom an odrzuciwszy kryzę kapelusza 
w ty ł, odetchnął te raz , o tarł pot z czoła, 
podparł się łokciami i zaw ołał na chło­
paka sta jen n eg o :

_  W ynieś mi dzbanek z wodą.
W tej samej chwili przybyło kilku­

nastu jeźdźców przed dworek, 
z nich zeskoczył z konia . podszedł ku
U rm inowi.

— Proszę łaski wielmozn g P 
przyjechaliśm y z zamku. Dziesię
i sikawka. P anienka nas w ysłała.

— Jes t sikaw ka?... bardzo dobrze. 
D aw ajcie ją  tu 1 , -

—  P anienka przyjechała sam a, st 
tam na gościńcu.

Rom an odwrócił się i u jrzał na go­
ścińcu ciem ną, ozłoconą nieco św ia tłe m  
pożaru plam ę, w której rozpoznał Jankę 
siedzącą na  czarnym  koniu. Podszedł ku 
niej i pow itał ukłonem .

—  Chciało się pani trudzić?! — za­
uważył z uśm iechem  spokojnym.

Jan k a  pochyliwszy się na koniu, po­
dała mu rękę.

— M niejsza o mój trud, to drobno­
stka... Ale pana spotkało nioszczęście...

—  Nie ma nic złego, coby n a  dobre 
nie wyszło — odparł spokojnie. — Moja 
nauka przyniesie innym korzyść. Na 
przyszły rok zorganizuję w okolicy wzo­
rową straż  ochotniczą. Dziś brak sika­
wek i przyrządów ratunkow ych dał nam 
się trochę we znaki. Nasi w ieśniacy u- 
mieja zwijać się i s łuchać!... Nie przy­
puszczałem naw et, że ty le cnót posia­

ła.
Mówiono mi po drodze, że pań­

skie piękne zboża spłonęły...
— Cóż na to poradzę? — ruszył 

obojętnie ram ionam i. -  W łaśn ie  w tych 
dniach m iałem  asekurow ać.

— Więc nie były ubezpieczone?
— Niestety, nie.
— To prawdziwie przykre, bardzo 

przykre. Nie wie pan z czego pow stał 
pożar?

— Nie mam pojęcia.
Chłopak przyniósł w tej chw ili dzba­

nek z wodą. Rom an przeprosiw szy Ja n ­
kę, przyłożył nsta do brzegu i p ił długo 
jednym tchem.

— Panie R om anie! — zauw ażyła 
Janks — nie pij pan na m iłość boską 
tyle wody!... przeziębić się możesz.

On odjął dzbanek od ust i odetchnął.
— Przeziębić się? ... nie pani, raczej 

przecieplić. Ciepła m am y dziś dosyć.
Zaśm iał się. W yglądał na człowieka, 

urągającego żartam i w łasnem u nieszczę­
ściu; czy był to hum or n a tu ra ln y , czy 
sztuczny, tego Jan k a  zrozum ieć nie mo­
gła. W ogóle Rom an w ydaw ał je j się

zagadkow ym , lecz w łaśnie ta zagadko- 
wość poryw ała ją , zachwycała.

Oto teraz naprzykład s trac ił kilka 
tysięcy w ciągu godziny, mimo to stoi 
spokojny, uśm iechnięty  i rozm aw ia, ja k ­
by spo tka ł się z nią na sp a c e rz e ; ma 
okopconą tw arz, porysow aną ścieżkami 
potu, jakąś groźną... i w ygląda dzielnie, 
praw dziw ie po m ęsku, a przytem  taki 
spokojny !... I  jakże tu nie uwielbiać go, 
nie kochać do zapam iętania?!...

W krótce potem  przykulała do nich 
ciotka Ju sty n a . B iedna, w yglądała b a r­
dzo n ieszczęśliw ie ; chusteczka na  jej 
głow ie sk ręciła  się , najeżyła w kaptur, 
przez co n adaw ała  starej pannie pozór 
średniow iecznego Krzyżaka, z pod tego 
zaś kap tu ra  wychodziły słowa p łaczli­
we, nabrzm iałe  sm utkiem  i rzew ną rezy- 
g n a c y ą :

— W idzisz, moje dziecko, w idzisz... 
omal że w szystko nie poszło z d y m em .. 
m odliłam  się cały cz ts do śwętego F lo ­
ryana. M agazyn spalony, pięćset korcy 
zboża przeendow nego. . B iedny Roman!... 
w dodatku stra tow ali mi ogród doszczę­
tn ie... Moja cebula, kartofelki, w łoska 
kapusta , moje szczepki śliczne, wszystko 
to poszło na m arne... A jak a  ru inacya 
w dom u, Boże ła sk a w y !,..

—  Zabiorę ciotunię zaraz do zamku 
na noc, tu spać n ie p o d o b n a — przerw ała  
Janka.

—  Nigdy w św iecie! — oburzy ła  sie 
ciotka Ju s ty n a  — ja  m uszę tu  zostać i 
pilnować dom u. R ozrabow aliby m i wszy­
stko, ja k  kruki. 3

Tłiuch się ciocia n ie  obaw ia __
w m ięszał się  Rom an — ja j L eszek  zo­
stan iem y  do białego dnia  przy ogniu ;

s ty c h  żo łn ie rzy  bez podoficerów  i 
ce rów !). C apriv i w m ow ie sw ojej, 
rą  uw ażać n a leży  za u ltim a tu m  rz ą ­
dow e w ystosow ane do sejm u, do tk n ą ł 
w s z y s t k i c h  s tro n  p o lity k i m ilita rn e j i 
z e w n ę t r z n e j ,  d o tk n ą ł też  w szy stk ich  
u k ry ty c h  słabości w ew n ę trzn eg o  u s tro ­
j u  p ań stw a  zby  zn iew o lić  posłów  do 
p rz y ję c ia  u staw y .

M owa ta  zasłu g u je  te d y  n a  k ilk a  
uw ag. C aprivi rzuca na szalę kwestyę 
egeystencyi N iem iec i pow iada, że icszyst- 
Icich ustawą państwową dozwolonych środ­
ków  ( to  zn aczy  i ro z w ią z a n ia  se jm u  !) 
u iyć  m usi, aby zagwarantować przyszłość  
N iem iec przez przyjęcie ustaw y. Cóż ta -

m ieszkanie pozam yka się i nie zginie 
naw et jedno szydełko o d V sta w e k , ręczę 
za to. Ciocia m usi jechać do zamku 
zwłaszcza gdy panna Ja n in a  prosi o to! 
Swoją drogą ju tro  rano, skoro świt, mo­
że ciocia powrócić... N aw et tak będzie 
bardzo dobrze, bo my będziemy znużeni 
i m usim y w dzień przespać się.

U sypiająca siła  m a w sobie taka  no 
nętę, jak  niknące słońce za góram i! k tó ­
re nie pali już  żarem , jeno le tn im  p ro ­
m ieniem  powiada ludziom  i naturze se r­
deczne : „Do w idzenia."

Jan k a  stłum iła  w estchn ien ie .
Po długich  nam ow ach i p rzedstaw ie­

n iach, udało się się ostateczenie  wsadzić 
p oczdw ą ciotkę do bryczki, gdzie obok 
mej usiad ła  Jan k a . W łaśn ie  m iał w oźni­
ca ruszyć z m ie jsc a , gdy w tej samej

t i! r oz*e£>l na  gościńcu ten-
en t koni, galopujących w największym  

rozpędzie. Z wózka do latyw ał glos pła-

Oj weih m i r !... oj w e ih !
K onie pom knęły niby błyskawica przed 

bryczką U rm in a ,’ mimo to w pornroce 
dojrzeć m ożna było dwoje rąk wzniesio­
nych do góry, w ołających o pom stę do 
n ieba.

— Kto to ?  — zapytała Janka.
—  Zdaje mi się, ' o N uta G olham m er

— odpow iedział Roman.
— W ięc jego n i e  było w domu?
—  Prawdopodobnie.
— Biedny człowiek... •— zauw ażyła 

ze współczuciem —  m usiał p rzerazie 
się og ro m n ie , gdy u jrzał łunę z da­
leka.

R om an nie odrzekł nic na to.

k iego  g roz i p a ń s tw u ?  P orów nan ie  
z F ran cy ą  w r. 1870 m ocno u tyka , 
g d y ż  F ran o y a  n ie  s tra c iła  b y tu  p ań ­
stw ow ego  m im o że m iała  ty lk o  poło­
wę sił zb ro jnych , ja k im i rozporządza­
ły  — w edle zd an ia  k an c le rza  — Niem­
cy. O b y t p aństw ow y  n ie  chodzi, ale 
o hegem on ię  H ohenzollernów , k tó ra  
n iezn o śn ie  j u ż  c ięży  i n iem ieck im  p 8̂ 1" 
stw om  i całej cy w ilizacy i eu ropejsk iej 
duszonej c iąg ły m i w y d atk am i na żoł­
n ie rzy , działa, procli bezdym ny, repe- 
ty e rk i i now e p ancern ik i. Zarzucono 
kan c le rzo w i, że sam  p rzy zn a ł, iż s to ­
su n k i n ie  zm ien iły  się od ro k u  1890, 
a w ięc n ag łe  p odw yższen ie  w o jsk a je s t 
n ie  w ypływ em  po łożen ia  m iędzynaro­
dow ego, a le  chyba ten d en cy i trz y m a ­
n ia  całej E u ro p y  n a  pasku .

C a p r i v i  w y w o d z i ,  ż e  N i e m ­
c o m  p o t r z e b a  w r a z i e  w o j n y  
p r z e j ś ć  d o  o f f e n z y w y ;  i n a c z e j  
k l ę s k ę  p o n i o s ą .  P rzec iw  F ra n c y i
0 konieczności o ffenzyw y m ó w ić  ni© 
m ożna, gdyż sam  k a n c le rz  p rz y z n a ł, 
że  w ielka część l in ii  s tra te g ic z n e j na  
zachodzie  p o k ry ta  j e s t  tw ie rd zam i
1 Renem . P rzec iw  R osy i liczyć  m uszą 
N iem cy n a  poparc ie  A ustro -W ęg ier; 
a le  o to  w łaśn ie  ch o d z i N iem com , aby  
p rzy m ie rze  z m o n arch ią  H ab sb u rsk ą  
u czy n ić  zby tecznem . G ran ica  w sebo- 
d n ia  j e s t  w praw dzie  o tw a rtą , ale  p rz e ­
ciw  zjednoczonym  siłom  A ustro -W ę­
g ie r  i je d n e j ty lk o  trzec ie j części 
a rm ii n iem ieckiej R osyan ie  u trzy m aćb y  
się  n ie  m ogli N iem cy b o ją  się  je d n a k  
zw y c ięz tw a  zb y t w ie lk ieg o  A ustro - 
W ęgier w ięcej może, n iż  w łasne j k lę ­
sk i na  W schodzie. Chcą zn iszczy ć  Ro- 
syę  ale na w ła sn ą  rę k ę  i w ła sn ą  k o ­
rzyść. G łów nym  celem  p o lity k i j e s t  
w edle słów  k a n c le rz a  p r o w a d z e n i e  
w o j n y  t a k ,  a b y  s i ę  n i e  r y c h ł o  
i o w t ó r z y ć  m o g ł a  t j .  a b y  w  cza­

sie p o ko ju  ze s tro n y  R osy i i F ran cy i 
m ódz zac iężyć  ca ły m  w pływ em  rozpa­
n o szo n eg o  m o ca rs tw a  n a  A ustro-W ę- 
g rzech . C ap riv i g ro z i za lan iem  Szląska, 
P o zn ańsk iego , P ru s  i za jęc iem  B erlina 
p rzez  R o sy an  a rów n o cześn ie  d la  w y­
s tra sz e n ia  B aw arczyków  p rz y rz e k a  im  
w iz y tę  fra n c u sk ic h  p u łk ó w  w  M ona­
chium . Do tak ieg o  za lan ia  W schodu 
p rz e z  R osyę p o trz e b a b y  800.000 w ojska. 
G en era ł C ap riv i zapom ina, że n aw e t 
w ro g a  — a ' n ie  sp rzy m ie rzo n a  — Au- 
s try a  cicho n a  to  p a trz y ć  b y  n ie  m o­
gła. Cała m ow a kanc le rza  pod  p ła ­
szczy k iem  chęai zach o w an ia  pokoju , 
w ieszczy  w o jnę  z w y tężen iem  w sz y s t­
k ich  s ił d la  u g ru n to w a n ia  św ia tow ego  
im perium  n iem ieck iego . Ale P ru sy  t e ­
mu zad an iu  n ie  d o ro s ły ! A - B .

Do dziejów braterstwa
francusko -  rosyjskiego,

L w ów  6. maja.
Takzw ane b ra terstw o  francuzko-ro- 

syjskio ma silne podwaliny co do F ra n ­
cuzów w nienaw iści ich do N iem iec i 
nadziei, że przy pomocy Rosyi i tylko 
łosyi, uda się im odwet za r. 1870/71, 

co do R«syan zaś w potężnym  prądzie 
iberalnyra, którym  pała cała niem al 
u teligeneya rosyjska i cała  niem al w iel- 
ia  prasa rosyjska, a może w d rug im  
rzędzie w nienaw iści do N iem iec, które 
tylko przy pomocy F ran cy i zgnieść i

Nie wie pan, czy m iał zbożo ubez­
pieczone ?

—  Nie wiem , ale ju tro  muszę się 
dowiedzieć. Jeżeli zaasekurow ał...

Tu Rom a u przerw ał i w ytchnął ca­
ły zapas pow ietrza z p iersi, jak gdy­
by nie chciał zuż,ytkować go na dalsze 
słowa.

— To co?... — zapytała Janka.
— To uczynił bardzo przezornie — 

dokończył R om an spokojnym głosem.
N astąp iło  krótkie pożegnanie, i bry­

czka w net potoczyła się w kierunku 
Grójca.

II.

Qui pro quo.
Trzy dni jeszcze tliły się zgliszc 

s tert i m agazynu, wydzielając przyk 
swad pogorzeliska. Zboże musi się w 
palić do os t a tka ,  ugasić go niepodobi 

W tym czasie U rrain  zb ierał skrs 
tnie różne spostrzeżenia, dotyczące prz 
czyny o g n ia ; poszukiw ania te dowod 
ły, że wpadł na p e ^ n e  podejrzenie. Z 
ufanym sługom zlecił, aby wypytyw 
ostrożnie na folw arku G oldham m era 
czego pożar pow stał, sam zaś jeźd z ił 
m iąs ta , gdzie ubezpieczając budyń 
rozm aw iał dość długo z agentem  tow 
rzystw a „P hón ix tt.

(C. d. n.)
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pochłonięcie S łow ian przez Rosyę prze­
prowadziliby m u in a .

N atom iast konserw atyści rosyjscy, 
których przedstaw icielem  je s t czytyw any 
przez cara G rażdanin , ile tylko i w ezem 
tylko mogą wyszydzają Francuzów  i F ran - 
eyę, ju ż  choćby dlatego, że rosyjskie 
kapele wojskowe ujrzały  s :ę zm uszone- 
mi, w obecności cara, grać m arsyliankę. 
Co jednakow oż wcale nie przeszkadza 
tym  sferom rosyjskim  trzym ać się obu­
rącz F rancyi. N atu ra ln ie  bowiem nikt, 
choćby Cezarem  był lub N apoleonem , 
nie chce czuć się odosobnionym , czyli 
wyklętym  i an tagonizm  zasad po lity ­
cznych sferom  tym tak  sam o n ie prze 
szkadza um izgać się do F ran cy i, jak  też 
ongi kanclerz  B ism ark zaciętą prow adził 
wojnę ekonom iczną przeciw  A ustro-W ę 
grom , pomimo śc isłego  z niem i przy 
m ierzą.

W  tym  s tan ie  rzeczy arcykom iczną 
je s t  okolicznością, że wedle przekonania 
zarów no liberałów  jak  konserw atystów  
rosyjskich , cyw ilizacya Zachodu je s t 
naw skróś zgniłą  i nowa zdrowa wyjdzie 
od S łow iańszczyzny, tj. od Rosyi. T ym ­
czasem  przedstaw icielką cyw ilizaiyi Z a­
chodu była od wieków i ciągle je s t  
F ran cy a , i zarówno libera lne  ja k  kon­
serw atyw ne sfery rosyjskie z całym  cy­
nizm em  hołdują w życiu swojem tem u, 
co głów nie cechuje teraźn ie jszą  F rancyę 
tj. brakowi religijności a naw et negacyi 
wszelkiej re lig ii.

S tan ie  się to, co się z natury ludz 
kiej stać m usi, a m ianowicie, że podczas 
gdy F rancuzi m ało podróżują do Rosyi, 
a już  zgoła niepodobna aby się przejęli 
specyficznym , koczowniczym, więc ty rań - 
skim  duchem  moskiewskim, coraz więcej 
R osyan jedzie do F rancy i, gdzie s e r ic -  
cznie, z w yszczególnianiem  są przy jm o­
w ani, długo bawią i przebyw ają w specy 
ficznie nowoczesnych kołach francusk ch 
i tych kół zasadam i przesiąkają. Jak  na 
tem wyjdzie caryzm , łatw o dom yśleć się 
m ożna, i całkiem  skutków  C e  odwróci 
n a tu ra  rosyjska g iętka „szir*.kujaK, ko­
czownicza, k tóra  u ltra lib e ra ln e  zasady 
potrafi łączyć z prak tyką  najdespo- 
tyczniejszą, niew olniczą.

W tym  w zględzie w ażne z pewnością 
m iejsce zajm ie szczególnego rodzaju fe­
styn  zb ra tan ia  francusko - rosyjskiego, 
k tóry  się w paryskiej „giełdzie robo- 
tn icze j“ odbył d. 1. m aja, tj. w łaśnie 
w św ięto robotnicze.

P re fek t kazał giełdę tę przez cały 
dzień i .  m aja zam knąć, ale potem na 
w ieczór otworzyć ją  pozwolił. Robotnicy 
przyjm ow ali tam przybyw ające z różnych 
dzieln ic denutacye, między innem i także 
złożoną z jak ich  stu  studentów  grupę, 
w której się także kilka studentek  zna­
lazło — i w lot rozeszła się wiadomość, 
że są to R osyanie, którzy przybyli dla 
złożenia hołdu swego republice  socyali- 
stycznej. Posypały się tedy ogniste mo­
wy na cześć zb ra tan ia  ludów, ś mi e r i  
tyranom , rewolucyi socyalnej i republiki 
pow szechnej , w szystkie ludy obejm u­
ją c e j.

Socyalista, deputow any B audin , ści­
sły konfident radykała C lem enceau, s ła ­
w ił rosyjską m łodzież szkolną, której 
s ta rsza  generacya Rosyę „od ty rana  
A leksandra II. “ wyzwoliła, a której po­
koleń e najm łodsze z pewnością niem niej 
kocha wolność i do ofiar je s t  gotowe. 
Z bra tan ie  ludu francuskiego i rosyjskie­
go, o ile dzisiaj ono istn ieje, jest wy­
łączną  zasługą dem okracyi, k tóra za ­
rów no we F rancyi jak  w Rosyi, wbrew 
w ładcom , sojusz do skutku przyw iodła. 
W e F rancy i d robni tyrani burżoazyjni 
byli zawsze przyjaciółm i A nglii, w Rosyi 
zaś cary i ich fagasy zawsze byli soju­
sznikam i Niemców.

Także i dzisiejsze przym ierze fran - 
cuzko-rosyjskie —  praw ił dalej B audin 
— stoi na bardzo słabych nogach, a 
nadto  we F rancy i korzystają  zeń tylko 
po to, aby pow strzym ać rew olucję . Rze­
czyw iste zbratan ie  obu wielkich ludów 
dopiero wtedy stan ie  się faktem, gdy 
poprzód R osyanie uprzątną się z nie­
m ieckim i tyranam i, którzy się zowią R o­
m anow am i, a są tylko pryneam i n ie­
m ieckim i. Tego zaś dokonać zdoła tylko 
m łodzież rosyjska przy pomocy fran cu ­
skiej dem okracyi, albow iem  wszelkie do­
tychczas rewolucye z Paryża wychodziły. 
A zatem  — kończył B audin — propo­
nuję w znieść okrzyk: „Niech żyje zbra­
tan ie  m łodzieży rosyjskiej z do jrzałą de- 
m okracyą francuską!"

W ystąpiło więc z mowami kilku s tu ­
dentów rosyjskich przysięgając, że na 
zawsze w iernym i pozostaną rewolucyi 
socyalnej i dopóty nie spoczną, aź się 
Rosya wyswobodzi, a siostrzane  repub li­
ki słow iańskie i rom ańskie, ponad głowy 
ohydnych i lokajskich G erm anów  ręce 
Hob e podadzą.

R zeczą jest niezawodną, że jak  to 
w szędzie bywa, połowa tych zapaleńców 
w róciwszy do Rosyi, przejdzie w służbę 
ta jnej policyi rosyjskiej — ale zawsze 
jeszcze  dość pozostanie ferm entu  s tra ­
sznego, tem  straszniejszego, że R osyanin 
zna tylko apatyę i szał, a w strętną mn 
m ozolna p raca o rganiczn* . Snadniej mu 
narazić  się na kato rgę i szubienicę, n jż 
n a  la ta  roboty żm udnej dla przyszłych 
pokoleń, sznlerow ać w karty  niż ślęczeć 
nad rachunkiem .

Caratowi, jako system ow i polityczne­
mu, nie grozi to — p r z y n a j m n i e j  na czas 
jeszcze długi w yw rotem , ale do spo.oju  
w ew nętrznego, do skupienia sił swoich 
dla dobra w łasnego, Rosya nigdy nie 
dojdzie. Cóż czeka kiedyś takie państw o 
taki naród?

Tanie koleje żelazne.
O d czasu  j a k  W y d z ia ł k ra jo w y  

p rz y s tą p ił  do b a d a n ia  w a ru n k ó w , pod  
k tó ry m i k ra j m ó g łb y  w sp ie rać  b u d o w ą  
ko le i lo k a ln y c h , u k a z a ła  się  zn a c z n a  
lio zb a  ro z p ra w  fach o w y ch , ro z trz ą s a ­
ją c y c h  tą  k w e s ty ą  z ró ż n y c h  p u n k tó w  
z a p a try w a n ia . Ja k k o lw ie k  w y ło n iły  sią 
s tą d  n ie u n ik n io n e  ró żn ice  zd ań , k tó re

w o b rad ach  a n k ie ty , zw o łan e j p rzez  
W y d z ia ł k ra jo w y , p rz y s z ły  do pew nej 
ró w n o w ag i po  d łu ższe j d o p ie ro  u ta rc z ­
ce, to  p rz e c ie ż  w szy scy  zg o d z ili sią 
n a  to , że t r z  ba  p rzed ew szy stk iem , 
a b y  p rz y sz łe  k o le je  lo k a ln e , k tó re b y  
k ra j  m ia ł p o p ie rać , b y ł y  j a k  n a j ­
t a n i e j  b u d o w a n e  i e k s p l o a t o ­
w a n e .

K raj p o w in ien  b udow ać  lu b  p o p ie ­
ra ć  ty lk o  k o le je  w ąsk o to ro w e , m ów ią  
je d n i , I o każda  ko le j w ą sk o to ro w a  b ę ­
dzie  sią  o p łaca ła . I n n i  e n e rg ic z n ie  o b ­
s ta ją  li p rz y  k o le ja c h  o z w y k łe j s z e ­
ro k o śc i to ru , m o ty w u ją c  te m , że  k o ­
sz ta  p rze ła d o w a n ia  to w a ró w  z w ąsk ie j 
na  zw y k łą  ko lej i  o d w ro tn ie , a n ad to  
k o n ieczn o ść  s p ra w ie n ia  o sobnego  ta  
boru  d la  k o le i w ą sk o to ro w y c h , p rz e d ­
s ta w ia ją  n ie k o rz y śc i eko n o m iczn e , k tó ­
rych n ie  z d o ła  k o m p en so w ać  ta n io ść  
b u d o w y  k o le i o w ą sk im  to rz e . T ak  
p ie rw sz e  j a k  d ru g ie  tw ie rd z e n ie  zd a je  
m i s ią  b y ć  z b y t  w y łączn em , a d ru g ie  
n a d to  m n ie j u zasad n io n em  n iż  p ie rw ­
sze. J a k a  m a być  szero k o ść  to ru  p ro ­
je k to w a n e j ko le i, p o zo staw ić  to  t r z e ­
ba, z d a n ie m  m ojem , g ru n to w n e m u  a 
w sz e c h s tro n n e m u  z b a d a n iu  k a żd eg o  
w y p a d k u  z osobna, bo z b y t  j e s t  d u żo  
o k o liczn o śc i z m ie n n y c h  od  w y p a d k u  
do w y p a d k u , w p ły w a jący ch  n a  racy o - 
n a ln e  u s ta n o w ie n ie  sz e ro k o śc i to ru ,

Ż e zaś s tw ierd zo n o  pow szechn ie , iż 
kolej o w ąskim  to rze  k o sz tu je  znaczn ie  
tan ie j, zw łaszcza w  te re n ie  g ó rzy sty m , 
uiż kolej z w y k ła , p rze to  w skazanem  
je s t  bez najm n ie jsze j w ątp liw ości, by  
dać p ierw szeństw o kolejom  w ąsko to ro ­
w ym  w sząd z ie , gd z ie  ty lk o  w zglądy 
p raw d z iw ie  ekonom iczne tem u  sią  n ie  
sp rzeciw ią. T ak ich  w y padków , p rz e m a ­
w iających  z a  to rem  w ąsk im , bądz ie  U 
nas w iele.

T o r w ąski, to  d la  G a licy i nowość. 
O becnie  m am y  w praw dzie  k ilk a  kolei 
o w ąsk im  torze, a le  każd a  z n ich  zb u ­
dow aną zosta ła  w yłączn ie  ty lk o  do 
przew ozu jak ieg o ś  p ro d u k tu  czy  to  z 
lasu czy z k o p a ln i lu b  fa b ry k i do kolei 
zw ykłej is tn ie jące j. K o le i w ąskotorow ej, 
k tó raby  s łu ży ła  do p rzew ozu  s iłą  pary  
ta k  podróżnych , ja k  ro z m a ity c h  p ro ­
duktów , tow arów , b y d ła  itd . n ie  mam y 
w G a licy i i ogół nasz  n ie  w ie, ja k  sią 
tak ą  koleją je ź d z i i  w ozi. Z tąd  też  m e 
m ożna sią d z iw ić  że  is tn ie ją  n n as  p e ­
w ne u p rzed zen ia  do rzeczy  now ej a 
n ieznanej. F a k te m  je s t  p rzecież, że ko ­
lej w ąskotorow a, rao y o n a ln ie  p ro jek to ­
w ana, zn aczn ie  ła tw ie jsza  i tań sza  do 
zbudow an ia  od  kolei zw yk łe j, oddaw ać 
m oże n ie ty lk o  te  sam e, a le  w iąksze n iż  
kolej zw y k ła  u s łu g i, bo tra sa  w ąsk iej 
kolei ta k  daje sią n ag iąć  do w arunków  
terenu , że p ra w ie  w sządzie poprow adzić 
ą m ożna.

R óżne są  szerokości w ąsk ich  torów ; 
im  w ąższy to r  jed n ak , te m  ła tw ie j daje 
sią  nag iąć  do tru d n o śc i te ren u , te m  ta ­
niej kolej kosztn je . S z tu k a  po lega  n a  
tem , aby  do to ru  ile  m ożności najw ąż- 
szego  dostosow ać tak ie  m aszy n y  i tak i 
laoo r, ab y  z n ic h  o trzy m ać  n a jw iąk szy  
sk u tek  i p o ży tek . Z ad an ie  to  postaw ił 
sobie i szcząśliw ie rozw iąza ł in ży n ie r 
D eoanville , k tó rego  zak ład y  fab ryczne, 
o b ją te  n a s tą p n ie  p rzez  to w arzy stw o  
ak cy jn e  pod firm ą „E ta b lisse m e n ts  D e- 
c a n v illeu, u w ażane są za  p ierw szorzą- 
dne  w zak resie  kolei w ąskotorow ych. 
P rz y  sposobności p rz y z n a n ia  kolejom  
Deo&nv;lle’a, p ierw szego  m edalu  zło te­
go  w r. 1876, m arg rab ia  d ’ A n d e la rre  
w ybornie zdefin iow ał te n  sy s tem  tra n s ­
po rtu , zow iąc go „ lilipu tem  p rzew ożą­
cym  g ó ry .u D ość tu  p rzy toczyć, że n a  
córze m ającym  60 cen tim etrów  saero- 
kości, kolej D ecanv ille’a przew ozi d z ia ­
ło, w ażące 480 ce tnarów  m etry czn y ch , 
p rzyczem  sz y n a  m a  ty lk o  9 ‘/ t k ilogr. 
w ag i na  1 m e tr  d ługości.

Kto zaś b y ł  n a  w y s ta w ie  p a ry s k ie j  
w r. 1889, te n  m ia ł sp o so b n o ść  p rz e ­
ko n ać  sią, j a k  w ie lk i ru c h  o b s łu ż y ć  
m oże k o le j o sze ro k o śc i to ru  60 c e n ­
ty m e tró w . Kolej D e c a u v ille ’a n a  w y ­
s ta w ie  p a ry sk ie j , z e sp la n a d y  In w a li­
dów do g a le ry i m aszy n , d łu g o śc i 3 k i ­
lo m etró w , za ło żo n a  z o s ta ła  w c iąg u  
11 d n i i m ia ła  5 s ta c y i i  2 tu n e le .  
F u n g o w a ła  bez  p rz e rw y  i bez ż a d n e ­
go  w y p a d k u  p rz e z  6 m ie s iący , p r z e ­
w ożąc d z ie n n ie  w  p rzec iąe iu  36.230 
osób . W d n iu  8 . w rz e śn ia  1889 p rz e ­
w iozła  n a w e t 63.276 osób. D z ien n ie  
k u rso w a ło  n a  n ie j 300 pociągów .

D ecauy ille  d o w ió d ł w y m o w n ie , że  
to r  o sze ro k o śc i 60 c e n tim e tró w  w ią k -  
szą  m a racy ą  b y tu , w  o gó le  rzec*  b io ­
rąc, n iż  to ry  w ą sk ie  o sz e ro k o śc i 0  76 
a zw ła szcza  o sze ro k o śc i 1. m . To te ż  
sy s te m  je g o  ro z p o w sz e c h n ia  s ią  s z y b ­
ko  n ie ty lk o  w e F ra n c y i, a le  i w  in ­
n y ch  k ra ja c h .

Że zaś k o le je  sy s te m u  D e o a u y ille  
m o żn a  budow aó  b a rd z o  ta n io , w y s ta r ­
cza n a  to  p rz y to c z y ć , że  są  w e F r a n ­
cy i k o le je  je g o  sy s tem u , s łu ż ą c e  z a ­
ró w n o  do p rzew o zu  p o d ró ż n y c h  ja k  
p ro d u k tó w  i to w aró w , k tó re  k o sz to ­
w a ły  20 ty s ią c y , a n a w e t 16 ty s ią c y  
fra n k ó w  n a  1 k ilo m e tr ,

W obec n ie w ą tp liw y c h  k o rz y śc i, j a ­
k ie  p rz e d s ta w ia ją  ta k ie  k o le je , c e n n ą  
b y ło b y  rzo czą , ab y śm y  p rz e z w y c ię ż y li  
u p rz e d z e n ia  do n ic h  i  w y z y s k a li  te n  
sy stem  p rzy  z b liż a ją ce j s ią  a k o y i k ra -  
J u polu budo w y  k o le i n iż a z o rz ą -  

lycn w G alicy i. A by u p rz e d z e n ia  
p rzezw y c iąży ć , trz e b a  sią  z rz e c z ą  z a ­
poznać, trzeb a  ab y  sz e ro k ie  k o ła  p u ­
b licznośc i m ia ły  sp o sobność  zo b acze ­
n ia  chocby  ok azu  ta k ie j k o le i w ra z  
z ro z lic z n y m i ty p a m i je j  w ag o n ó w , 
s łu ż ą c y m i do p rzew ozu  osób, n a jro z ­
m a itsz y c h  p ro d u k tó w , to w aró w , ‘ m as  
w ie lk ic h , b y d ła  itd . S posobność  ta k a  
m o g ła b y  byc  w y b o rn ie  d an ą  n a  p rz y ­
sz ło ro c z n e j w y s ta w ie  k ra jo w e j, g d y b y  
p. D ecau v ille  zech c ia ł p rz y ją ć  zap ro ­
szen ie  do w z ią c ia  u d z ia łu  w  te j w y ­
s taw ie . .

C zy n ie  n a le ż a ło b y  go  z a p ro s ić ?  — 
N iech a j za  z a c h ą tą  do  teg o  p o s łu ż y  
n ie ty lk o  g o r liw a  d z ia ła ln o ść  p u b l ic y ­
s ty c z n a  u czo n eg o  n a sz e g o , p ro f. G o st­

k o w sk ieg o , ro z w in ią ta  w  ogóle na  rzecz  
w ąsk ieg o  to ru . a le  i zd an ie  sp ecy a ln ie  
o sy s te m ie  D e cau v ille ’a w y p o w ie d z ia ­
ne  p rz e z  w y b itn e g o  fachow ca  w Au- 
s t ry i ,  ja k im  j e s t  in ż y n ie r  Z iffer, p re ­
z y d e n t  ra d  zaw iad o w czy ch  k ilk u  to  
w a rz y s tw  ko le i ż e la z n y c h  i p rzew o ­
d n ic z ą c y  zaw iązan eg o  n ied aw n o  w W ie 
d n iu  „T o w arzy stw a  k u  p o p ie ra n iu  ko ­
le i lo k a ln y c h  o raz  d ro g o w y c h 11.

D. 24 k w ie tn ia  b r . in ż . Z iffer m ia ł 
w W iedn iu , p rz e d  liczn ie  zg ro m ad zo - 
nem  a u d y to ry u m , o d c z y t „O ta n ic h  k o ­
le jach  w ą sk o to ro w y ch  w e F ra n c y i, s y ­
s tem u  D e c a u v ille “. Po o b ja śn ie n iu  te ­
go sy s te m u , k tó ry  w p ro w a d z a ją c  to r  
o szero k o śc i 60 c e n tim e tró w , n a s trą -  
cza  is to tn e  o szcząd n o śe i w k o sz tach  
zak ład o w y ch , z e z w a la  n a  ru c h  lek k ich  
a je d n a k  n a d sp o d z ie w a n ie  w y d a tn y c h  
w sk u tk u  lo k o m o ty w , ja k o te ż  w ag o ­
nów  osobow ych  i  c iąża ro w y ch , p rz e ­
je ż d ż a ją c y c h  ła tw o  w  o s try c h  lu k ach , 
m a jący ch  w ie lk ą  p o jem n o ść  i p rzew o ­
żący ch  zn a c z n e  o iąża ry , — p re le g e n t 
p rz y to c z y ł  p rz y k ła d y  k ilk u  ko le i w i- 
c y n a ln y c h  te g o  sy s tem u , bąd ący ch  w e 
F ra n c y i — i zak o ń czy ł w y razem  ży cze­
n ia , ab y  w k ra ja c h  a u s try a c k ic h  z a s to ­
sow ano  n a  w iąk szą  sk a lą  te n  sy s tem , 
k tó re m u  obecn ie  i w P ru s ie o h  z a m i e r a ­
j ą  daó p ie rw sz e ń s tw o .

M ieczysław  św itkow ski.

K R O N I K A .
Lw ów  dnia 6 maja. 

„N so zu tk a"  n r . 19 w y szed ł dz iś  w 
p o łu d n ie . P re n u m e ra to ro w ie  m ie jsco w i 
ra c z ą  go  o d eb rać  w A d m in is tra c y i 
G azety Narodowej.

Zapiski osobiste. Prezydent kolei pań­
stwowych dr. Biliński dokonywał wczoraj 
dalej inspekcyi krakowskiej dyrekcyi ruchu 
i udzielał audyencyi. Dziś rano o godz. 9 
wyjechał ze Lwowa ku naszemu miastu. 
Pociąg prezydenta zatrzymywać się będzie 
na większych stacyach dawnej linii kolei 
Karola Ludwika. Około wieczora przybędzie 
p. prezydent do Przemyśla, gdzie pozostanie 
do niedzieli rana. O godz. rano wy- 
jedzie p. Biliński do Lwowa i przybędzie tu 
przed południem i zaraz dokona inspekcyi 
lwowskiej dyrekcyi ruchn.

Dr. Przemysław Pieniążek, profesor uni­
wersytetu jagiellońskiego bawi we Lwowie.

Członek Izby panów Włodzimierz hr. 
Dzieduszycki z żoną i córką powrócił z Aba- 
zyi i zatrzymał się we Wiedniu.

Mianowania. P. minister sprawiedli­
wości zamianował adjunkta sądowego w 
Czerniowcach, Juljana Trompcteura sędzią 
powiatowym w Sadogórze.

Przeniesienia. Dyrekcya poczt prze­
niosła asystenta pocztowego Mikołaja Hor- 
dziejewskiego z Czortkowa do Kozaczówki i 
poruczyła mu tamże kierownictwo urzędu 
pocztowego i  telegraficznego.

Odznaesenie. Za zasługi położone 
około zwalczania cholery, oprócz dr. Józefa 
Merunowicza i dr. Krokiewicza otrzym ali/ 
dr. Aleksander Dworski Jw Przemyślu i dr. 
J a n  Buszek w Krakowie krzyże rycerskie 
orderu Franciszka Józefa, — dr. Józef Kow­
nacki w Wieliczce, dr. Wojciech Kasprzycki, 
i dr. August Róhmer w Czerniowcach złote 
krzyże zasługi z koroną. Ludwik Swolkien 
naczelnik gminy w Zwierzyńcu zloty krzyż 
zasługi — wreszcie naczelnicy gmin Józef 
Baran w Zakliczynie, Julian Onyszezuk w 
Szydłowcach i Marek Olejnik w Załuezu 
srebrne krzyże zasługi.

Dr. Feliks Szlachtowski, prezydent mia­
sta Krakowa, wyniesiony został do stanu 
szlacheckiego.

Wiadomości dyeeezyalne. Arohidy- 
ecezya lwowska obrz. ł a c . : Zawiadostwo de­
kanatu stanisławowskiego otrzymał ks. Fran­
ciszek Sawa , proboszcz w Tłumaczu. Admi­
nistratorem paratti w Haliczu mianowany ks, 
Antoni Lang, kooperator lamie. Instytueyę. 
kanoniczną na probostwo w Wyżnianach o- 
trzymał ks, Wawrzyniec Puchalski, prob. 
z Laki,

Dyecezya przemyska. Egzamin konkur 
sowy na benefleya w dniach 26 i 27 kwie­
tnia złożyli: ks. Adam Dudziński, admin. 
w Radochońcach ; ks. Jędrzoj Jarosz, admin. 
w Chłópicach; ks. St. Konopacki, koop. w 
Kołaczycach; ks. Ja n  Nawrocki, koop. w 
Zosinie; ks. Jędrzej P acu ła , koop. w Ty­
rawie wołoskiej i kB Antoni W itkowski, 
admin. w Majdanie.

Dyecezya krakowska. Instytueyę kano­
niczną na probostwo w Przeciszowie otrzy­
mał ks. Stanisław Paszyński, prob. w Bzy­
kach. Konkurs na probostwo w Rzykach roz­
pisano z terminem do 2& b. m.

Andyeneya n OJea św. Ojeieo św. u- 
dzielił audyencyi hr. M. Teresie Ledóchow- 
skiej z Salcburga, bratanicy ks. kardynała 
Ledóchowskiego. Przedtem udzielił jej pod­
czas mszy ów. własnoręcznie komunii św> 
w prywatnej owej kaplicy. Przy tej sposo­
bności ofiarowała pani Lidócbowska Ojcu św. 
w papieskie barwy oprawny egzemplarz re­
dagowanego przez nią (pod pseudonimem A. 
Halki) miesięcznika E cho e A f r y k i , również 
pierwszy zeszyt od 1 stycznia b. r. w Kra­
kowie pojawiającego się polskiego wydania 
tego pisma. Ojciee św przyjął te pisma ze 
szczególną łaskawością i udzielił wydawnic­
twu temu swego błogosławieństwa.

Dpputaeyo * Zakopanego i gminy 
Białki złożone z kilku włościan, przybyła 
dziś do Sejmu w sprawie Morskiego Oka, 
Wysłańcy ci przysłuchiwali się następnie 
obradom sejmu z galeryi.

P . O k u n iew sk i otrzymał list ©d p, 
Stefanii Przedrzymirskioj z Sierakowiec p. 
Niżankowee, że gdyby Sejm przychylił się 
do jego wniosku utworzenia w krąju jed­
nego żeńskiego gimnazyum — to ona za­
bezpieczy na ten cel na swoich dobrach 
nąjmniej kwotę 50.000 zł.

W ystawa krajowa 1894. Dział naf­
towy na powszechnej wystawie krajowej, 
sądząc z dotychczasowych przygotowań, za­
powiada się świetnie. Wypracowano już pro­
gram tej grupy, która obejmie: 1) kopalni­
ctwo nafty, 2) destylację i produkta desty- 
ląoyjne, 3) kopalnictwo i produkta wosku 
■ziemnego, 4) przykład głębokiego wiercenia. 
D ii okazania trzech pierwszych zbudowany 

,będzie oddzielny pawilon; dla okazania głę­

bokiego wiercenia ma być urządzony i utrzy­
many w ruchu przez cały przeciąg wystawy 
przyrząd wiertniczy. Przy trudnej tej techni­
cznej pracy, której wydoskonalenie niejedno- 
Krotuie Polakom na wszechświatowych wy­
stawach przyznano, zamierza sekeya zgodnie 
z duchem czasu i interesami miasta Lwowa 
nadać cel użyteczny i wykonać istotnie przez 
czas trwania wystawy otwór kilkusetmetro­
wej głębokości. Sekeya podejmie starania, 
aby właściciele fabryk i kopalni umontowali 
potrzebny ku temu przyrząd i wdroży roko­
wania, iżby interesowane w naukowym i 
hydrologicznym wyniku wiercenia tego stro­
ny do kosztów jego przyczynić się mogły 
Jak  wielką cały ów niezwykle ciekawy pro­
ces byłby dla naszej wystawy atrakcyą, do­
dawać chyba nie potrzebujemy.

Z datkiem w kwocie 100 zł. na cele 
wystawy pospieszyła Rada powiatowa w Tur- 
ce, zasyłając zarazem „staropolskie »szczęśó 
Boże* staraniom podjętym dla dobra kraju!"

Cukrownia w Tłnmaczu wznosi na wy­
stawie krajowej oddzielny pawilon.

P. Rayski, delegat na Francyę, w dal­
szym ciągu swej tak energicznie rozpoczętej 
dla sprawy wystawy działalności, rozesłał 
rodakom naszym w granicach Rzeczpospoli­
tej francuskiej zamieszkałym odezwę prezy- 
dyum wystawy z grudnia r. 1892 i zako­
munikował ją  w przekładzie wszystkim 
dziennikom francuskim.

Wczorajszy deszcz musiał powstrzymać 
bieg robót na placu wystawowym, a mia­
nowicie około budowy pałaców sztuki i prze­
mysłu. Zajęcia się wystawą dowodzi okoli­
czność, iż pomimo tak nieznośnej aury nie 
brakło i w tym dniu widzów na wzgórzu 
stryjskiem.

W Jutrzejszem wotywnem  nabo- 
Żenstule w myśl ślubów króla J. Kazi­
mierza, sumę celebrować łaskawie przyrzekł 
ks. arcybiskup Morawski. Kazanie jak już 
donosiliśmy mieć będzie ks. Bakanowski, 
Dla posłów, reprezentacyi miejskiej, profe­
sorów uniwersytetu i politechniki, oraz de- 
putacyj stowarzyszeń będą zarezerwowane 
miejsca w presbiterium.

Straż honorową utrzymywać będzie ochot­
nicza straż ogniowa.

Po kazaniu podobnie jak w innych koś­
ciołach zbierane będą datki przez kazno­
dzieję na rzecz okna wotywnego wystawić 
się mającego ku czci Nąjśw. Panny jako 
Królowej Korony Polskiej.

Piąty odczyt. Po długiej przerwie 
powstałej w drugiej seryi odczytów Towa­
rzystwa oszczędności kobiet, odbył się wczo­
raj w sali ratuszowej piąty historyczny od­
czyt, wygłoszony przez p. J. K. Janowskie­
go. Szanowny prelegent, wziąwszy za temat 
okres czasu od listopadowego aż do stycz­
niowego powstania z r. 1863, przeszedł 
wszystkie dziejowe wydarzenia ze ścisłością 
i znakomitą wymową, z plastyczną prawie 
dokładnością zarysował wybitniejsze posta­
cie biorące udział w tym dotąd nierozegra- 
nym dramacie polskiego narodu. Począwszy 
od śmierci cara Aleksandra, zjawiającej się 
posłusznie na jego rozkaz w postaci trucizny 
— od śmierci tego despoty, gniotącego pier­
si i tamującego oddech narodu, opisał nie­
wymowną chwilowo ulgę, jaką ta śmierć 
sprawiła, w' którą zaledwie uwierzono, — 
potem złudne marzenia i nadzieje, jakie ro­
jono przy wstępie na tron Aleksandra I I .— 
odwiedziny tegoż cara w Warszawie, zapał 
serdeczny i szczery z jakim go witano i te 
pamiętne jego słowa „point de reveries", 
któremi jak zimną wodą oblał gorące 
serca i ostudził nadzieje. Na przekor zaka­
zowi poczęto marzyć i marzyć szeroko. Po­
mimo niezmiennego systemu rządowego, 
przecież zaszły pewne ulgi dozwalające swo­
bodniej rozwijać się duchowi narodu i od­
żyć polskiej myśli, która zamarła była pod 
żelaznym naciskiem cara-despoty. Poczęto 
pracę organiczną, jakiś ruch poruszył umy­
sły a ożywcze prądy owiały serca. Prądy te 
płynęły od emigracyi, płynęły z Włoch, 
gdzie właśnie naród podjął walkę oswobo­
dzenia. I u nas w Galicyi poczęto się bu­
dzić, serca się zagrzewały, młode głowy pa­
liły, a chociaż trzeźwiejsi radzili umiarko­
wanie i nie dopuszczali tej iskry do wybn- 
chu, nieuniknięto go. 0 nim w drugioj czę­
ści odczytu szanowny prelegent mówić bę­
dzie w przyszły piątek.

Z »Gwia*dy*. Stowarzyszenie rękodz. 
lwowskich „Gwiazda” zamierzało w bieżą­
cym miesiącu obchodzić 25-letnią rocznicę 
swego założenia. Okazały się jednak trudno­
ści z urzeczywistnienia tego zamiaru a nad­
to poruszono myśl, aby obchód ten odłożyć 
do roku przyszłego i d a ć  możność przyby­
wającym na u ro c z y s to ść  delegatom bratnich 
towarzystw z prowincyi zwiedzenia wystawy 
krajowej. Na posiedzeniu pełnego komitetu 
jubileuszowego dnia 4. bin. myśl odroczenia 
wspomnianego obchodu została jednogłośnie 
przyjęta. Uroczystość jubileuszu „Gwiazdy" 
lwowskiej odbędzie się zatem w przyszłym 
roku, a należy się spodziewać, że wezmą w 
tej uroczystości żywy udział członkowie 
wszystkich podobnych stowarzyszeń ręko­

dzielniczych z całego kraju. Termin uro­
czystości i zjazdu tudzież- bliższe szczegóły 
będą w stosownym czasie ogłoszone.

Ku uczczenia 102 rocznicy nadania Kon- 
stytucyi 3. Maja odbędzie się w niedzielę 
dnia 7. maja 1893 wieczorek muzykalno- 
deklamacyjny połączony z przedstawieniem 
amatorskiem z następującym program em : 
1. Odczyt, wygłosi p. J. Starkel. 2. Śpiew 
chóralny członków stow. 3. Deklaraacya. 
4. Duet na cytrach. 5. Śpiew chóralny 
członków stow. 6. Solo na flecie. Na zakoń­
czenie odegrają członkowie stowarzyszenia 
z dramatu A. Mickiewicza p. t. „Konfederaci 
Barscy* akt. II. Początek o godz. w pół do 
ósmej wieczór. Wstęp wolny za okazaniem 
zaproszenia.

Odczyt. Ku uczczeniu 102 rocznicy 
Konstytucyi 3. Maja odbędzie się ju tro  w 
w niedzielę o godzinie 7. wieczorem w sali 
ratuszowej odczyt p. Juliusza Starkla „0 
Konstytucyi 3 M aja". Wstęp wolny.

Zolnler* m ordercą. W szynków ni 
Samuela Selzera za rogatką Żółkiewską 
skradł wczoraj popołudniu żołnierz 30 pp. 
Demko Skoropan 6 sztuk kiełbas. Gdy spo­
strzeżono kradzież, Chaim Dimmer, parobek 
rzeżnika, chciał mu odebrać kiełbasy, ale 
szamotając się z Domkiem, został przez nie­
go bagnetem zraniony silnie w dolną część 
brzucha. Skoropana oddano na ©dwach, & 
Dimmera odesłano do sz p ita la .

*  dziennika policyjnego. Policja 
wyśledziła kryjówkę złodziei, a to w mie­
szkaniu Maurjcegc Himelbranda na ulicj 
Bóżniczej 1 17. Nadto Himelbrat d urządził 
u siebie dom gry, z którego oczywiście nie 
małe miał zyski, złodzieje bowiem przegry­
wali tam „zarobione* pieniądze. Pomysło­
wego żydka policja aresztowała.

Niebezpiecznego złodzieja kieszonkowego 
Jana Obielowskiego, przytrzymano wczoraj 
w chwili, gdy chciał skraść Antoniemu 
Grochowskiemu pugilares na placu Strze­
leckim. Obidowski urządza wyprawy na 
cudzie kieszenie w ten sposób, iż udaje pi­
janego, potrąca przechodniów i wtedy wy- 
ciąga zręcznie pugilaresy.

Grzegorz Cholewka poszukuje swej mał­
żonki, która w tajemniczy sposób ulotniła 
się ze Lwowa, pozostawiwszy bez opieki 
6-iygodniowe dziecko.

Niewyśledzeni złodzieje włamali się u- 
biegłej nocy za pomocą zburzenia muru do 
ogrodu na ulicy Pijarów 1. 15 i skradli 
z komórek rozmaite przedmioty, wartości 
kilkudziesięciu złr.

Pogoda. Wiadomość, że w bratnich 
Czechach słońce pali jakby w lipcu, i że 
gdzieś w Niemczech czereśnia nietylko za­
kwitła, ale nawet w)’dała słodki owoc, któ­
rym się mieszkańcy tego błogosławionego 
krąju z wielką przyjemnością raczyli, stała 
się iskrą, rzuconą w prochy gniewu, na- 
giomadzone w sercach Lwowian. Jakkol­
wiek nigdj gazeta nasza nie poahwalała 
kroków gwałtownych, to jednak tym razem 
musiała się zsolidaryzować z większością. 
Z całą tedy gotowością podpisaliśmy mani­
fest, który dziś po rogach ulic lwowskich 
rozlepiono. Opiewa on tak : „Precz ze śnie­
giem, który m iał dość czasu gnębić nas 
przez całą zimę, a teraz powinien ustąpić 
miejsca słońcu i pogodzie! Niech żyje zie­
loność i ciepło! Obywatele Lwowianie! Do­
magajcie się wszyscy 8 dni słońca, 8 dni 
ciepła i 8 dni pogodnego nieba! Niepozwól- 
cie cieszyć się majem tym tylko, którzy 
mają futra i kalosze! Łączcie się z nami 
obywatele, a tak się stanie pięknie na świę­
cie, że nawet najbiedniejszy będzie mógł 
boso po świętej ziemi chodzić!" Niestety 
polieya zabroniła wszelkich zbiorowych ma- 
nifestacyj w tym kierunku, tłomaeząc się 
poleceniem Wys. Klimatu, który jakoby ma- 
iąc na względzie dobro także innych miast 
i krajów nie może nam obecnie udzielić 
więcej ciepła niż —3. Oto są skutki zby­
tniej centralizacyi w zarządzie klimatycznym. 
Sadzimy też, że wszelkie zakazywanie i o- 
pieranie się manifestacyom antiśniegowym, 
może tylko rozdrażnić naszą spokojną pu- 
dność, zwłaszcza, że owe manifestacye są 
jeno niewinną zabawką. Z przyjemnością 
zaznaczamy, że ruch podobny jak wfe Lwo­
wie rozwija się również pomyślnie także w 
Rosyi, gdzie przyszło nawet do krwawych 
zajść. Pod Kozłowem i Wiazmą kilkunastu 
demonstrantów zamarzło w śniegach, a li­
czba zakatarzonych i chorych tak tam jak 
u nas jest prawdziwie olbrzymią. Również 
w Warszawie budzić się zaczyna niesmak z 
obecnej wiosny, a gorętsi zwolennicy pię­
knej pogody przypominają sobie jak 4. ma­
ja  1887 spadł tam wielki grad, który wy- 
tłu k ł około 500.006 szyb, a którego naj­
większe ziarno ważyło 65 gramów. Wobec 
tedy tak powszechuego zainteresowania się 
sprawą ciepła możemy z otuchą patrzeć w 
przyszłość. Niech żywi nie tracą nadziei! 
Najpóźniej w lipcu będziemy mieli ciepło.

P o g rz e b  B llz if isk le g o . Nie mogąc 
wczoraj rozpisać się szerzej o smutnym tym 
obrzędzie z powodu braku miejsca, czynim y 
to dziś dopiero Jak wiadomo, pogrzeb od­
był się onegdaj. Już o pół do trzeciej uli­
cę Karmelicką zamknięto dla ruchu jezdne­
go, mimo niepewnej pogody wypełniły ją  
tłumy publiczności ze wszech sfer miasta. 
Pisarze i artyści dramatyczni zebrali się w 
przedsionku domu żałoby, a delegacye z 
wieńcami zajęły przestrzeń środkową ulicy 
aż do ulicy Szewskiej. Karawan pokryty 
mnóstwem wieńców otaczały cechy z chorą­
gwiami. Gdy wreszcie księża z infułatem 
ks. Krzeuiieńskim na czele wyprowadzili 
zwłoki, złożone w ciężkiej trumnie kj usz- 
cowej, z domu, popłynęły dźwięki wspania­
łej pieśni Mendelsohna „Beati mortui*, od­
śpiewanej przez złączone chóry Tow. muz, 
i akademicki pod kierownictwem p. Bara­
basza. Podczas tego ustawił się orszak ża­
łobny juk następuje: na przodzie „Harmo­
nia krakowska w pięknych swych mundu­
rach, za nią oddział umundurowanych „So­
kołów*, dalej deputacye z wieńcami od Ko­
ła  liter, artyst. krakowskiego, Czytelni aka­
demickiej, artystów sceny krakowskiej, lwow­
skiej, warszawskiej, redakcyi św ia ta  |itd. 
(na wozie żałobnym spoczęły wieńce redak- 
cyj N . 11'form y, Czasu, M yśli. Dyrekcyi 
teatru krakowskiego, dyr. teatru lwowskie­
go, od Michała Bałuckiego, Kaz. Zaleskie­
go, K a r . wursz., B ie s ia d y  liter., od Win­
centego Rapackiego, Związku literackiego, 
od Gwiuidlci cieszyńskiej itd.)

Gdy umilkły głosy chóru, na przygoto­
waną mównicę, wstąpił naprzód p. Michał 
Bałucki i pożegnał zmarłego w imieniu 
tych, którzy razem ze zmarłym pracowali 
dla sceny polskiej. Po niin zabrał głos Ma- 
ryan Gawalewicz, komedyopisarz i redaktor 
T yy. ilustr. mniej więcej w tym duchu: 
„Ciemniej się robi na widnokręgu naszym, 
gdy takie jak  ta gwiazdy gasną, a gasną 
wtedy, kiedy nam szczególnie potrzeba serc 
czystych i zacnych. Śp. Bliziński w osta­
tnich chwilach żjcia, pasując się z śmiercią, 
pożądał tego życia i łaknął go dla sztuki. 
Nie usłuchało go nieubłagane prawo śmier­
ci, ale wysłucha go geniusz literatury, wy­
słuchają go miliony, dla których żyć będ*1*’’ 
dopóki polskie słowo na ziemi rozt>rxinie 
wać bfhzie.* .

Ruszył wreszcie pochód k ilkunasto ty się ­
czny przez Rynek i ul. Flory* 8 Przy 
której, jak i na innych  ulicac , w aa i -  
niach miejskich palił się ***’ * oni<5w
powiewały chorągwie • inąwszy
bramę Florjańską, eh6r „Lu­
tni" pod batutą dyrektora Steibelta pożegnał
zwłoki o dś p i e w a n i e m  pięknej pieśni, ulicami 
Kolejową. L ubicz  i Rakowicką przybył o r­
szak na "cmentarz,^ zapełniony j uż nowymi 
tłumami* „Sokoły otoczyli miejsce naokoło 
murowanego grobowca, a gdy kapłani od­
prawili już swe modły, pożegnał zmarłego 
kolega i prz>jaciel, Z. Sarnecki, oddając w 
gorąoem przemówieniu hołd pisarzowi i czło­

wiekowi. „Bliziński kochał prawu .ą du­
szą — mówił — prawda była jego busolą 
życiową i artystyczną. Z niej i przez nia 
poczęły się wszystkie jugo dzieła ; przez nia 
głównie staną się nieś-ierteluem i. Nie szu­
kał on prawdy odległej, tej, która dopiero 
będzie; wystaiczała mu najbliższa, otaczaja- 
ca lub wspomnieniowa ; prawda z tych cza­
sów, w których jeszcze nie pisał, ale w któ­
rych odczuwanemi wrażeniami i obserwacja 
przygotowywał się do zawodu komedyo-pi- 
sarskiego, To też kto go znał w ie/" że był 
prawdy żarliwym wyznawcą, że jej wiernie 
służył, ze szedł za nią —  w pismach i w 
życiu — jak za gwiazdą przewodnią, że 
przez nią i dla niej walczył i zwyciężał.* 
Imieniem artystów dramatycznych przema­
wiał następnie artysta krakowski, Edmund 
Rygier, a mowę swą zakończył ślubem 
„My, żyjący i potomni artyści, uwielbiać i 
czcić będziemy zawsze ciebie, promieniejący 
duchu, który potęgą talentu ugruntowałeś 
świątynię sztuki naszej i ozłociłeś ją słone­
cznym blaskiem narodowej chwały." Pan 
Ignacy Rozner, żegnając nieboszczyka imie­
niem młodego pokolenia, w dłuższem prze­
mówieniu podniósł wartość utworów śp. Bli- 
zińskiego, jako tchnących swojskością psy­
chiczną, która je ezyni nam tak drogimi.

Ledwie przebrzmiały słowa ostatniego 
mówcy, gdy rozerwał się łańcuch „Soko-' 
łów", grób opasujący, rzuciła się publicz­
ność nad otwartą jeszcze mogiłę, ażeby rzu­
cić garstkę ziemi na trumnę drogie kryjąca 
zwłoki. Wieńce złożone na grobowcu roz­
szarpano na tysiączne szczątki. Każdy pra­
gnął mieć choć listek, choć jeden kwiatek 
z mogiły zasłużonego ojczyźnie i społeczeń­
stwu pisarza.

Wieczorem odbyło się w teatrze krakow­
skim uroczyste przedstawienie „Pana Dama- 
zego", poprzedzone prologiem L. Rydla.

r o ę n e b  śp. Ignacego Muohagckle- 
gO . Dnia 2 . maja br. w Tołstoługu złożo­
no na wieczny spoczynek przy niezliczonym 
udziale dalszego i bliższego sąsiedztwa, 
zwłoki śp. Mochnackiego, byłego posła na 
sejm krajowy i długoletniego marszałka Ra­
dy powiatowej tarnopolskiej. Przy eksporta- 
cyi zwłok z domu żałoby, przemawiał nad 
trumną poseł p. Vivien, podnosząc nieska­
zitelność charakteru i wysokie obywatelskie 
cnoty zmarłego. Nad grobem w serdecznych 
i gorących słowach w dłuższej przemowie 
zaznaczył następca zmarłego obecny mar­
szałek Rady powiatowej tarnopolskiej p. Ju ­
liusz Korytowski, że śp. Ignacy Mochnacki 
tyloletnią skuteczną swoją działalnością w po­
wiecie, utorował drogę swoim następcom, 
którzy z pracy jego około dobra powiatu, 
sowite zbierają dziś żniwo, i że wreszcie 
pamięć jego czcigodnej osoby i zacnych czy­
nów nigdy nie zaginie. Pokój jego popio­
łom, cześó jego pamięci.

Z Dory. W dniu 3. bw. odbyło się za­
łożenie kamienia węgielnego pod most ko­
lejowy na Prucie w Dorze budowaó się ma­
jący na przestrzeni linii Stanisławów-Woro- 
nianka. Projektowany most będzie miał 65 
metrów rozpiętości tj. jeden łuk od brzegu 
jednego do drugiego — i zbudowany będzie 
cały z kamienia ciosowego. Mostu takiego 
niema dotąd nigdzie z wyjątkiem jednego w 
Ameryce i to nie kolejowego, b u d ó w "?  
będzie przez pp. Kollera Knwi#» et. Comp. 
Poświęcenie odbyło się o godz 11 rano 
przez rzk . konon ika  ks. Bochdana i gr. k. 
proboszcza ks. Błońskiego w obecności kie­
rującego budową całej linii Stanisławów- 
Worouianka p. Kosińskiego, dalej prowa­
dzącego budowę mostu p. inżyniera Źaaka 
i wielu panów inżynierów prowadzących 
budowę i lieznie zgromadzonej publiczności. 
Most buduje się w cudownej okolicy obok 
wodospadu i będzie jeBZ'-ze jednem więcej 
upiększeniem tej tak cudownej miejscowości. 
Po odbyciu ceremonii poświęcenia pp. Kol- 
ller i Kniażek zaprosili całe towarzystwo na 
śniadanie do Jam ny obok tunelu budującego 
się koło kamienia Dobosza.

Pr*j przejściu granicy praskiej
w powiecie suwalskim Żołnierz pruski za­
strzelił jednego z czterech przekradających 
się emigrantów. Zmarły, Wincenty Suchecki 
włościanin z gminy Szczebro-Olszańskiej, li­
czył dopiero 20 lat.

Zatargi z robotulkaml. Robotnicy 
zajęci w wiedeńskich miejskich składach 
publicznych, domagają się podwyższenia 
płacy i grożą zastanowieniem pracy na 
przyszły tydzień. Natomiast zmowa robotnic 
farbiarskich zakończy się zapewne spokoj­
nie, ponieważ fabrykanci godzą się na pod­
wyższenie wynagrodzenia.

Wedle wiadomości nadeszłych z Celowca, 
uwolniła dyrekcya Towarzystwa górniczego 
wszystkich robotników, którzy święcili 1. 
maja. Robotnicy nie dopuszczają przybyszów, 
wskutek czego roboty w kopalniach zupeł­
nie zastanowiono.

Z turfo. W dziewiątym dniu wiedeń­
skich wyścigów wiosennych zwyciężyły: 
„Murzuk" Jekeya, „Rembrandt" Sollinge- 
ra, „Futar* Pyclfego, „Kapitan* Blaskowiasa 
„Predci" Auersperga, „Socialist* Schón- 
borna, i „Bakonybiro* Esterhazy’go.

Ze stowarzysz**-
„ S k a ła*  stow. katol. *»*>dziej!y rękodzi 

»/.ej im ą.tza uroczysty muzyki
deklasiacyjny w sobotę b- bm. w gajj
warzyszenia ku ao*oX«"IU (U^-ietniej rocz 
ogłoszenia K i  1791.

Walno g ro m a d z e n ie  tow „Harmonii" 
będzis »*«, 7' w ratuszowej o god: 
po połu^D

ć - me zgromadzenie korporacyi muri 
f i t i ic  kamieniarzy, studniarzy i terakocistów 

się 7. b. ]n_ „ g n n t  w R bie i
. *® jJ.uzej. p.rządku dziennym sprawuzd

Sztuki piękne.
Teatr.

Wczoraj poznaliśmy zupełnie nowy dla 
nas typ mieszozanina-kamienicznika... w ar­
szawskiego w .Teściu", komedyi spółki 
Abrahamowicz i Ruszkowski. Typ ten przed­
stawił gość warszawski, Rapacki. Teść jego 
to coś wręcz przeciwnego kreacyi p. Fisze­
ra, który oddaje świetnie postać mieszcza­
nina lwowskiego. Ale odmiennie pojęty, 
przedstawiał typ ten tem więcej zajęcia jako 
nam obcy, a zajęcie to spotęgowała pełna

« nrt li finwa
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Źelazow-

Zawadzki, któ ry  po- 
ale p. Św iecki.

przeważnie obsada innych  ról 
Dębicki zastapił p. F eldm ana, pni 
ska  pnę P ank iew icz , a pni C hm ielińska pnę 
Bogusławską, wreszcie „e»» Cognac po­
w ta rz a ł zacięcie nie 
pisuje sie w W arsza.ęie 
Publiczność zeb ra ła  si§ 0S( |ozn*e.

R e p e r t o a r  t e a t r a l n y .  W  tearze h r. 
S k a rb k a - Dziś w sobotę „P a jace  opera w 
2 ak tach  z pro lo g iem , słow a i m uzyka R . 
L eo n e av a lla , w tłu m a cz en iu  A. K itsehm ana. 
P rz e d s ta w ie n ie  ro zp o czn ie  „ S e n “ kom edya 
w  1 akcie M. M adeyskicgo.

Dzisiejsze 14 
s ię o godz. 11.

posiedzenie rozpoczęło 
m. 25 udzieleniem  14- 

dniowego urlopu posłom S tan . Tarnów  
skiem u starszem u i Zbyszew skiom u, po- 
czem odczytano dalszy ciąg w niesionych 
petycyj, których ogólna liczba dosięgła 
obecnie cyfry t523.

Przy petycyi gm iny B iałka przemn.- 
w ia ł członek W ydziału krajów, dr. H  o- 
s z a r d ,  żądając ze w zględu na ważność 
tej sprawy nietylko dla gm in tam te j­
szych, ale dla całego k ra ju , odczytania 
w spom nianej petycyi w całości. — Gdy 
Izba n iem al jednogłośn ie  wniosek ten  
przy ję ła  — petycyę odczytano.

W petycyi tej pow iadają włościanie, 
że udawali się do w szystkich, u których 
m ieli nadzieję pomoc otrzym ać. „Kilka 
m iesięcy temu blisko 10.000 naszych w 
samym powiecie now otargskim  — po­
w iada petycya — podpisało do Koła pol­
skiego we W iedniu prośbę, p rzypom ina- 
jącą pogw ałcone praw a nasze. Ale oto 
dowiadujem y się % N . R eform y  z 19. 
z. m., że poseł do Rady państw a z m. 
Krakowa , adwokat dr.JW eigel na sejm i­
ku relacyjnym  w Krakow ie oświadczył. 
N ie o to idzie k to  je s t w łaścicielem  
bo nabvw s7v io„« i obszar M orskiego

dzień lub też wartość dnia roboczego 
sp łac ić ; 3) każdemu z obowiązanych doi 
odrobienia prestaeyi pozostawia się wol­
ność spłaty tejże p restaey i częściowo lub 
w całości gotów ką; 4) rada powiatowa 
dla swego powiatu oznacza corocznie 
wartość dnia roboczego ; 5) budowa i 
utrzym anie mostów należy pod bezpośre­
dni zarząd W ydziału powiatowego ; 6) obo­
wiązek obszarów dworskich wydawania 
m ateryału drzewnego, o ile przeciętna 
wartość tegoż nie przewyższa w ciągu 
roku 5%  dodatków do opłaconych przez 
obszar dworski podatków bezpośrednich, 
znosi się w zupełności; 7) do funduszu 
powiatowego dróg gm innych wpływt 
a) kwoty opłacane tytułem  3 - procento­
w e g o  dodatku do podatków b -zpośrednich 
(jak w dotychczasowej ustawie), b) sp łaty 
za prestacye w całości lub częściowo nie 
odrobione.

Oba wnioski odesłano do komisyj w ła­
ściwych.

Po odesłaniu wniosku p. A ntoniew i­
cza do komisyi przem ysłowej, m arszałek 
krajowy zw rócił uwagę wnioskodawcy, iż 
onegdaj mówiąc o przem ówieniu p. To- 
rosiewicza w yraził się, że „p. T. mówił 
banialuki" — co uie U st wyrażeniem par- 
lam entaruem .

Z kolei referow ał p. J . Tarnowski

była odtąd zwoływana co roku stale, w 
jednym  czasie, a to przynajm niej na 6 
do 7 tygodni.

U m arszałka E stachego ks. Sanguszki 
odbędzie się ju tro  w nied ielę o godzinie 
11 przed południem  konfereneya tych pp. 
posłów sejmowych, którzy są zarazem 
prezesam i Rad powiatowych, w sprawie 
sprzedaży soli.

TELEGRAMY.

nabyw szy lasy  
Oka je s t nim  faktycznie i p raw nie m a­
g n a t w ęgiersko-n iem iecki; idzie jed n ak  
o to, aby on bezpraw nie obszaru  tego 
n ie  wcielał do tervtorvum  królestw a

re- 
pety-

 tery toryum
•węgierskiego." "Więc Polak, adw okat, 
p rezen tan t narodu — mówi dalej _ . 
cya — ogłasza publiczn ie , że faktyczną 
i praw ną w łasnością obcego poddanego 
je s t  to, co nam  przed wiekam i nadali 
królowie polscy, to  czegośmy i przod­
kowie nasi ciągle używali to , czegośmy 
nigdy  nie sorzedali. W ysoki sejm ie 
uchroń  nas od takich  opiekunów i w y­
szukaj prawdziwie zdolnych praw ników  
i techników ale sum iennych. W ysoki 
Sejm ie s ta ń  w obronie naszej i n ie daj 
nam  góralom  polskim  zagrabić ojcowizny 
naszej.1*

przystąpiono do porządkuN astępnie 
dziennego.

Spraw ozdanie W ydziału  kraj. o sre- 
u^iej szkole ro lniczej w Czernichow ie 
i o czynnościach nauczycieli w ędro­
wnych gospodarstw a w iejskiego, tudzież 
instruk to ra  m leczarstw a, odesłano do 
komisyi gospodarstw a k ra j.

N iem niej odesłano do w łaściw ej ko 
misy i spraw ozdanie W ydziału krajow ego 
w przedm iocie czasowego uw olnienia od 
dodatków  do podatków tych budynków  
we Lwowie, które będą wybudowane 
w m iejsce 181 domów przeznaczonych 
n a  zburzenie w celu asanacyi m iasta. 
W ydział k raj. w spraw ozdaniu swem 
proponuje uchw alenie ustaw y, raoca któ­
rej budowle, które w celu poprawy sto 
sunków zdrowotnych m. Lwowa, będą 
nowo zbudowane w miejsce 180 a  wzglę" 
dnie 181 domów, w ykazanych osobną 
przez m ag istra t m. Lwowa sporządzoną 
konsygnacją , jako na  zburzenie p rze­
znaczone, wolne będą od dodatku do po­
datku dla fimrlno„., krajow ego, tudzież

prze
od dodatku t

dla funduszu
z

nych, na taki. - , - . — — przeciąg czasu, na jaki 
JUaowJe te  odnośną ustaw ą państw ow ą, 

pod w arunkiem  zbudow ania ich w te r­
m inie tą  ustaw ą oznaczonym , uw olnione 
będą od państw ow ego podatku domowo- 
czyuszowego.

D alsze spraw ozdanie W ydziału kraj. 
co do budowy skrzydła  gm achu sejm o­
wego n a  pom ieszczenie biur Banku kraj. 
i W j działu kraj., odesłane na dzisiej- 
szem posiedzeniu rów nież do komisyi, 
proponuje na ten cel nieprzekraczalną 
kwotę iOO.OOO zł., na  pokrycie której 
zostałaby zaciągniętą pożyczka n a  h ipo­
tekę gm achu sejmowego. P rocen ta  i 
am ortyzację  od tej pożyczki m iałby o- 
płacać Bank kraj,

N astępnie uchw alono zniżenie pre- 
stacyj na płace nauczycieli n astępu ją­
cym gm inom : P o tu tory  w pow. brzeżan- 
skim  na 120 z ł . ; Koziary w powiecie 
zbaraskim  n a  150 zł.; F alkenberg  w pow. 
dobromUskim na 60 zł.; Palczyńce pow. 
zbaraskiego n a  30 zł.; D ąbrow a w pow. 
chrzanowskim  na 80 «ł. ; Mołodyńcze 
p o w . bobreckiego na 90 z ł . ;  wreszcie 
om inie Dubie powiatu brodzkiego na 
160 zł. rocznie. Zniżenie tych prestacyj 
m a nastąpić począwszy od 1. stycznia

1894 r - r • .
Z kolei nastąpiło uzasadnienie dwóch

wniosków poselskich, postawionych na 
ostatniem  posiedzeniu sejmowem. P. A n ­
t o n i e w i c z  uzasadniał wniosek pole­
cenia Wydziałowi krajowem u, by w po­
rozum ieniu z rządem  postarał się w dro­
dze odpow iedniej: a) o usunięcie, albo 
przynajm niej o uregulow anie zakazu mo­
czenia konopi i lnu po rzekach i potokach, 
jako przynoszącego wielką szkodę tkac­
kiemu przem ysłow i domowemu i powo­
dującego w zm aganie się nędzy wśród 
lu d u ; b) o ponowienie w ezwania do władz, 
by takowe na przem ysł domowy podat­
ków nie nakładały ; a p. Ż a r  d e c k i  
0 zmianę ustawy drogowej, a  w szcze­
gólności polecenie W ydziałowi krajowemu, 
łn /r )11* n ^l\diższej sesyi sejmowej przęd­
na ustawy drogowej, oparty
wv i ntr£ 4°yck o s a d a c h :  1) do budo- 
duiczo z a Jz T m ^  d -Óg g m innych Zaf  *rz e ; 21 r J £ ? “U|!ł prestacye w natu-

im ieniem  komisyi gospodarstw a krajów.
tycyę spółki wodnej w Jaśle. U chw a­

lono z udzielonej pożyczki na regulacyę 
W isłoki resztę w kwocie 1500 zł. spółce 
odpisać.

Na wniosek komisyi gm innej uchw a­
lono zezwolić gm inie m. Przem yśla na 
pobór na rzecz funduszu miejscowych 
ubogich następujących o p ła t:

1. Każdy bal za opłatą wstępu urzą­
dzony, bez względu czy w publicznym  
czyli też w pryw atnym  lokalu, po 10 zł. 
Bale, z których cały czysfy dochód p rze­
znaczony je s t na cel dobroczynny, wolne 
są od opłaty.

2. Od przedstaw ień teatralnych, kon 
certów, produkcyj sztuk konnych, ogni 
sztucznych itp . za każde przedstaw ienie 
w stosunku do większej lub mniejszej 
znakomitości artysty  czyli przedstawienia, 
stosow nie do ocenienia m agistratu  wedle 
trzecli k la s : po 2, 4 lub 8 zł. P rzedsta­
w ienia, z których cały czysty dochod 
przeznaczony jest na cel dobroczynny, 
wolne są od opłaty.

3. Od m enażeryi, panoram y, kosmo 
ram y, ciemni optycznej, ligur woskowych 
lub innych gabinetów , w stosunku do 
lepszej lub  gorszej ich jakości, stosownie 
do uznania m agistra tu  według trzech 
k la s : po 2, 4 lub 8 zł. za każdy tydzień, 
a po 8, 15 lub 20 zł. w. a. za każdy 
miesiąc.

4. Za panoram y skrzynkowe (przeno­
śne), tudzież od arfistów i innych m uzy­
kantów i katarynkarzy zarobkujących w 
publicznych lokalach, po ulicach, placach 
i dom ach po 25 ct. za każdy tydzień.

N astępnie przyjęto na, fundusz krajo­
wy kwotę 182 zł. należących się gm inie 
Koszyce za koszta utrzym ania S tefana 
M isińskiego i przy tąpiono do spraw o­
zdania komisyi szkolnej nad spraw ozda­
niem  z czynności III, depar tamentu W y ­
działu krajowego. Komisya wnosi:  sejm 
przyjm uje to spraw ozdanie do wiado­
mości.

Po w yczerpaniu porządku dzieunogo, 
przystąpiouo do odczytania wniosków.

P. W e i g e l  staw ia wniosek, celem 
zatarcia w rażenia petycyi gm iny Białki, 
aby ze wzglę Iu, że spraw a sporu g ra n i­
cznego o M orskie oko przew leka się 
je s t to cenna perłu naszych T atr, gejm 
uchw alił: 1. wzywa się rząd, aby spraw ę 
tę z całą stanow czością w ręce ujął, gra 
nic państw a i kraju uszczuplać nie po 
zw olił; 2. poleca się W ydziałowi krajo 
wemu, aby obronę praw ną narodowej 
własności wszelkiemi środkam i przepro 
wadził i na najbliższej sesyi sejmowej 
zdał -z tego sp raw ę; 3. sejm wybierze 
deputaeyę, która zaniesie do stóp tronu 
żale i niepokoje ludności kraju z powodu 
zagrożonych jego granic

P. O 1 p i ń s k i wnosi o polecenie W y­
działowi kraj., aby przedłożył n a  n»sUj- 
pnej sesyi ustawę o zak ładaniu  w gin i 
nach szkółek owocowych i wezwał rząd 
abJ  W szkołach uczono sadownictwa.
łudnJ°n *eC P08' edzeu ' a 0 g°dz- 1 w po-

N astępne posiedzenie w poniedziałek 
o godz. 11 rauo

Ostatnie wiadomości.
W sejm ie czeskim  młodoczeeh Gregr 

m otyw ując wniosek w ysłania adresn do 
cesarza, polem izował z n istoryczną szlaeh- 
tą, iż zw raca się przeciw  ludowi cze­
skiem u, i zagroził w ystąpieniem  Czechów 
z Rady państw a w razie, jeśli rząd nie 
spełn i życzeń narodu czeskiego. W nio­
sek G regra przekazano komisyi.

« \ ***
Ly  P«dsta

,tak dlaw naturze t e t ^  do * y miliru Prestacyi
jak i dla obsza-rów dworskich 7 '“ , g.m in Jak 1 , 0

nych p o d a t k i  u^ zie wysokość opłaca 
 ̂ w bezpośrednich. Opłacający 

fttku, w inien odrobić jeden

W myśl dyrektyw y Sejm u który da-
• H r  " T 1'  potrzebę za-

°sady kar.eej dla nieletnich 
ch ło p y  W ydział krajowy przepro­
wadziwszy ndpowiedne dochodzenia po­
stanow ił ządac od Sejm u upoważnienia 
do zukupna na rzecz kraju m ajątku w 
środkowej Galicyi dla zaprow ad-enia 
osady rolniczo poprawczej dla 1 5 6  n ie ­
letnich chłopców ; następnie  upoważnie­
n ia  do przyjęcia w im ieniu kraju długu 
na kupionym majątku hipotecznie ubez­
pieczonego do wysokości połowy w arto­
śc i; wreszcie do ohjęcia tego m ajątku w 
posiadanie na rzecz kraju i urządzenia 
tymczasowej adm in istracri.

N astępnie żąda W ydział krajowy od 
sejmu polecenia do wypracowania planów 
i kosztorysów urządzenia zakładu, oraz 
do przedłożenia projektu etatu  dla przy­
szłej adm inistracyi, a wreszcie do przy­
prow adzenia z rządem  rokowań co 
przyczynienia się skarbu państwa 
sztów założenia tego zakładu.

Na osadę W ydział krajowy 
odpowiednim folwark Tuligłowy 
wiecie inościskim.

3  Z P oznania donoszą do C zasu: Oprócz 
ustaw y wojskowej, której losy dziś po­
dobno m ają się rozstrzygnąć w Berlinie, 

o której wczoraj p isałem , wypada ta k ­
że podnieść jeszcze niejedno ze spraw  
więcej w ew nętrznych. Szowinizm nie­
miecki próbuje n ieustannie  sił swoich 
do nowych zam achów. W iadomo, jak  
swego czasu inspektor Szw albe usiłow ał 
obalić reskrypt Zedlitza. Nie udało się. 
Zdaw ałoby się, że afron t, jak i spotkał 

inspektora , pow inien był odebrać chęć 
robienia polityki na w łasną rękę sub- 
ulternom  poznańskim . N iepraw da. Świe­
żutko p. rektor (dyrektor) M arcus znów 
na w łasną rękę umiłował wyrzucać pry­
w atną naukę języka polskiego z niższych 
klas swej szkoły. Ale znów się spraw ka 
nie udała, a z B erlina odezw ał się, n ie­
wiadomo już po który raz, poważny głos 
m in istra , że nie pozw ala zm ieniać nic 

reskryptu  Zedlitza.
N iesubordynacja  n iektórych tutejszych 

sfer adm iu istracy jnyeh  w szkole, zapra­
wiwszy się na polskiej spraw ie, już  się 
zaczyna zaznaczać w ogóle w sto su n ­
kach między w ładzam i. Ogromną senza- 
cyę spraw iło tu zdarzenie, że rektor 
szkoły średniej na  publicznym  popisie, 
w trwiiłtowny sposób zaczepił m ag istra t 
i Radę miejską, jakoby o szkoły ludowe 
nie dbała j pracow ała nad ich upad­
kiem. On, rektor szkolr, przestrzegał ro­
dziców, ż*-by do tejże szkoły dzieci nie 
oddawali. Spraw a ta na turaln ie  p. rekto­
rowi nie ujdzie płazem , a że tak ie  wy­
padki zdarzać się mogą, pochodzi to 
dość w yraźnie z pobłażliwości m inistra. 
J e ż e l i , odnośnie do spraw  polskich, 
wolno inspektorom  i rektorom  nie słu ­
chać reskryptów  i nakazów m inistra, to 
jakże dla nich ma być powagą m agi- 
s t rat i R ada m iejska?

Zaostrzyły się  też znów stosunki mię­
dzy prasą naszą a prokuratoryą. Jednego 
dnia skazano tu dwie gazety, jed aę  na 
50, drugą u a 300 m arek kary. Większa 
kara spadła za rzekomą obrazę rejencyi 
bydgoskiej % powodu, że twierdzono jako­
by gratyiikacyę otrzym ał nauczyciel, który 
w dzieci wpajał pojęcie ciepła przez przy­
piekanie rąk przy gorącym  piecu, co 
świadkam i stw ierdzono. Rroces nowy ma 
też G a zd a  G duńs ' «, a bardzo groźny 
zawisł nad N ow inam i łiacibnrskiem i i to 
z powodu duchownego g^rm anizatora. 
Z wielu stron uwzięto się na tę gazetę 
ponieważ najdzielniej walczy przeciwko 
germ anizacji Szląska.

m aja . 
p a n u j e

Od ra n a  pa  
d o tk liw e  z i-

do 
do ko-

uznaje 
w po-

Tukże na wezorajszem posiedzeniu rajehs- 
tagu niemieckiego nie przyszło do głoso­
wania nad ustawą wojskową. Całe miasto 
w gorączkowem naprężeniu. To opowiadają 
o rokowaniach kompromisowych, jo o roz­
wiązaniu Izby, to wreszcie o zamachu na 
konstytucyę. W Izbie na mówców mało 
zwracają uwagi. Kilku mówców przemawia 
przed próinemi ławkami. Przy stole mini- 
steryalnym ciągłe narady, wciąż okazuje się 
niemożliwość uzyskania większości, umyśl­
nie więe przyjaciele rządu przeciągają dy- 
skusyę. Słychać mianowicie, ż« frakeya 
wolnomyślnych z Rickertem na czele skłon­
ną jest znów do kompromisu. Naprężenie 
panuje takie, że posłowie bywają w parla­
mencie niemal w pełnej liczbie. Przed gma­
chem zbierają się olbrzymie tłumy, tak, że 
zęstokroó komunikacya jest niemożliwą.

Na posiedzeniu wezorajszem pr/einawiał 
najpierw konserwatysta Manteuffel polemi­
zując z wywodami Richtera i dowodził, że 
prezent wódczany dany agraryuszom w po­
staci 40 milionów był konieczny,. ab)’ u- 
trzyinać wielkich posiadaczy ziemskich. JAe- 
ber (z centrnm) polemizował z Caprivim 
podnosząc, iu ciężary' nałożony ha ludność, 
przekraczają lnożnoAS opodatkowanych l ie  
należy nareszcie zerwać z mistycznym sy­
stemem nieomylności wojskowej.

K anclerz Caprivi raz  jeszcze ośw iadczył, 
że byt i honor ojczyzny zawisł od przyjęcia
ustawy wojskowej.

Bennigsen p rzem aw ia ł także Za w nio­
skiem H uenego, apelu jąc  do Izby, aby pod­
dała  s if  powadze w ojskow ych w ładz.

P ayer (stronnictwo ludowe) mówił prze­
ciw przedłożeniu.

Komierowski oświadczył, }M właśnie ja ­
ko Polak rozumie, iż Niemcy chcą wziąć 
na siebie ten wielki ciężar. Imieniem Koła 
polskiego godzi się mówca na wniosek Hu- 
enego. (Żywe oklaski).

Zabierało głos jeszcze kilku innych 
mówców. Dalszy ciąg rozprawy dzisiaj.

W ie d e ń  d. 6 . m aja . D o ty ch czaso w y  
s ta n  ro k o w ań  w  sp ra w ie  t r a k ta tu  h a n  
d low ego z R u m u n ią , j e s t  n a s tę p u ją c y  
D e leg o w an y  R u m u n ii, p. P a p in iu , z a  
k o m u n ik o w ał d e le g o w a n y m  A u stro  
W ęg ier p ro p o zy cy e  ru m u ń s k ie  w zg lę  
dem  t r a k t a t u ; d e le g o w a n i p rz y ję li  te  
p ro p o zy cy e  ad  referendum , o św iadcza  
ją c , że m u szą  z ło ży ć  o n ich  sp raw o  
zd an ie  sw o im  rząd o m .

W ied eń  d. 6 . 
d a  tu  śn ie g  
m no.

W ie d e ń  d. 6. m aja . S tre jk u ją c y  c ie ­
śle  d o p u śc ili się w czo ra j w y k ro czeń , 
m ianow icie  u d a li się n a  p lace  budo  
w lane, &by p ra c u ją c y c h  ta m  zn iew o lić  
do  s tre jk u .

B u d a p e sz t d. 6. m a ja . H r. K aln o k y  
p rzy b y ł tu  w c zo ra j ran o  i p o p o łu d n iu  
m ia ł p o s łu ch an ie  u  ce sa rza .

.P e te rs b u rg  d. 6 . m aja . C arsk a  ro ­
d z in a  p rz e d łu ż y  sw ój p o b y t n a  K ry ­
m ie, ■ ale  n a  10 ro czn icę  k o ro n a c y i (d . 
27. bm .) p rz y b ę d z ie  do M oskw y.

G u b e rn a to r K u rla n d y i m a  w y d ać  
ro zk az , w ed łu g  k tó re g o  do k o ń ca  teg o  
ro k u  d w ie  trz e c ie  części żydów  y nają  
o puśc ić  L u b aw ę . P o w sta ł z tą d  popłoch  
w  k o łach  k u p ie c k ic h , p o n iew aż  w ie lu  
żydów  n a le ż y  do h u rto w n ik ó w .

Z N iżn eg o  N o w o g ro d u  donoszą , że 
W ołgą n a d p ły n ę ła  n a g le  o lb rzy m ia  
k ra  i d w a  p a ro w c e  ja k b y  p iłą  ro zc ię ła  
a trz e c i  m ocno  u sz k o d z iła . P o d  J a r o ­
sław iem  w e z b ra ła  W ołg a  n a  t r z y  m e 
t r y  p o n a d  s ta n  p ra w id ło w y .

B e r l in  d. 6 . m aja . W k o m isy i pe  
ty c y jn ą j ra jc h s ta g u  o b rad o w an o  w czo ­
ra j  n ad  p e ty c y ą  T o w a rz y s tw a  d la  o 
ch ro n y  zw ie rzą t, u ż a la ją c e j się  n a  w ia 
dom y w y śc ig  d y s ta n so w y  m ięd zy  W ie­
d n iem  a  B erlinem . Po o św iadczen iu  
ko m isa rza  rządow ego , m a jo ra  W agne 
ra , u chw aliła  k o m isy a  p rz e jść  n ad  tą  
sp raw ą do porządku d z ien n eg o .

ków  uw aża kom prom is w zg lęd em  p ro ­
je k tu  w ojskow ego za  m o ż liw y  w o s ta ­
tn ie j ohw ili.

Berlin d n ia  6. m aja . R ada z w ią z ­
kow a obradu je  dziś  n a d  w n io sk iem  
rz ą d u  p ru sk ieg o  n a  ro zw iązan ie  p a r­
lam en tu .

Rozwiązanie to nastąpi zapewne 
dziś.

Paryż d. 6. m aja . S ta n  zd ro w ia  
P a s te u ra  n ie  ro k u je  n a d z ie i.

Berlin d. 6. m aja . Część d z ie n n i-
Paryż d. 6. m aja . P o n o w n ie  o b ie ­

g a ją  p o g ło sk i o b liz k ie m  ro z w ią z a n iu  
p a rla m e n tu .

M arsza łek  Mac M ahoń n ie b e z p ie ­
czn ie  zachorow ał.

L o n d y n  d. 6 . m aja . S zczegó łow a 
ro zp raw a  n ad  h o m eru lem  w  Izb ie  p o ­
słów  ro zp o czn ie  się w p o n ie d z ia łe k .

Cctyula d. 6 . m aja . K siążę  cza rn o  
g ó rsk i n ad a ł re z y d e n to m  a u s try a c k ie  
m u i ro sy jsk iem u  w ie lk ie  w s tę g i o r ­
d e ru  D aniły-

M ad ry t d. 6. m aja . P o w s ta n ie  na

—  W ie d e ń  d. (i. maju. Przy wczoraj - 
szem ciągnieniu nowych losów kredyto­
wych padła  główna wygrana 50.00(1 zł. 
na ser. 114 nr. 24 druga wygrana 2.000 
zł. na  ser. 7975, nr. 33.

— O g ó ln e  Z g ro m a d z e n ie  członków 
Banku rolniczego we Lwowie odbędzie 
się w środę dnia 10. b. m. o godzinie 5 
popołudniu w sali towarzystwa kredy­
towego ziemskiego.

N ie w y p ła c a ln o ś ć . W iedeński Cre- 
ditorenverein  ogłasza niewypłacalność 
Jo e la  L sngrocka w Krakowie, Je tti  Kre- 
tnerowej we Lwowie, Salam ona Schreie- 
ra w Tarnow ie.

Wiadomości giełdowe
Lwów dnia 6. maja (Z Izby handlowej'

A k cje  x& sztukę: Kolej gal Karola Ludwika
200 zł. m k. 218 00 do 221 00. Kolej Lwow.-Czern- 
Jasska po 200 zł. w. a. 262*0) do 265 00. Bauku 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 370.— do — . 
Banku kredyt. galic. po 200 zł. w a. .— do 215.—.

L is ty  zastaw ne  za 100 zł : Banku hi pot. gal. 
5°/0 losow. w 4" Jat. 101 15 do 101.85, 5%  z l()0/„ 
prem. 110.00 do 110.70, 4’/,%  los. w 50 lat. 100-00 
do 100.70. Banku krajowego 4 '/,%  Iob. w 51 lat 
100’50 do 101.20. Towar*, kredyt, gal. ziemBk 4° „ 
98.— do 98 70, 4% los. w 41'/. lat 97 — do 97 70. 
4 '/,%  io*. w 52 I. 100-70 de 101-40, 4°L los. w 56 
lataoh 9700 <lo — —.

L is ty  d łu żn e  na 100 zł. Gal Zakł. kred. włość 
w Iikw. — .— do — .—. Ogólnego rolniczo-kredy t 
Zakładn dla Gaiioyi i Bukowiny w likw. 6’ ,, los 

15 latach 50. —. do —.— .
Obllgl za 100 zł. : lndeinnizacyine galic. 5
k- —■— do —.—. Galic. funduszu propiua- 

eyjnego 4“/» 97 30 do 98 00. Huków, funduszu 
propinaoyjuego 5*|0 lt«3 — d o —-— Kom. banku 
krajowego 5°|0 w. a. I. em. — ■— do —-—, 5“/„ 
li. om. 102— do —'—. Pożyczka krajowa z ro- 
u 1873 6*iu w. a. lt)4.50 do —.—, z roku 1883 

„100-50 do — , 4°|„ 95 80 do —  . Po­
życzki 4-prc. koronowej 95 80 do 9a-50.

L osy : Losy miasta Krakowa 23 50 do 2 5 — .
,osy miasta Stanisławowa 36 -  do 39 —.

W uluty: Dukat cesarski 6.75 do ó 85. Napo 
leondor 9.'70 do 9.80. Półiinperyał rosyjski ‘\80 
do —. Kubel rosyjski srebrny 1.27 do l.ay 
ttubel rosyjski papierowy 1.26 00 do 1.28-00 100 
inarsk niemieckich 59 70 do 60-2U.

W iedeń 5. maja.
Akcye węg. banku kredytowego 33->-7 

banku anglo-austryackiego 15050. Unionbanku 
255-20; kolei północnej 294-50; połudn. (Lom­
bardy) 104-00; państwowej 304-75 ; czcrniowie- 
okiej 257-50; dla krajów koronnych 2-5"20.

R e n ty : kor. austr. 96 80, kor. węg 91,80 
złota węg. — .

W a lu ty : Kuble pp. 127-50, napoleondory
9-78.

W iedeń d. 6 maja (teleg.). Z powodu obrad 
nad nstawą wojskowy w Berlinie, kursa spadły. 
Kredyty 3#6 12, lenderbank 256-20, renta majo­
wa 98-30, węgierska renta złota 115-30, ruble 
127'/,.

Żwracamy uwagę na dzisiejsze ogło 
szenie o miejscu kąpicloweni B*den k o ło  
w ic d n ia

S pecyallsta  chorób skórnych i wenerycznych

Dr. Kazimierz Podlewski
po odbyciu specja lnych  studyów na kli­
nikach profesorów Fonrn ier i B esnier w 
Paryżu, L assara w Berlinie i Kaposiego 
w Wiedniu,—  m ieszka przy ulicy Sobie­
skiego 1. 10 (dom przechodni z ulicy 
648 W ałowej I. 9).

Ordynuje od 11— 12 i od 3— 5.

D ", R c ś c is z e w s k i
b. asystent profesora Rydygiera

liędzie ordynował prze/ sezon JtpJoiy
w Iwoniczu. 799

Pensyonat hydropatyczny 
d r .  E B E R S A

przy c. k. zakładzie wodoleczniczym w Krynicy 
otwarty od 15. maja do 30 września. 75 pokojów, 
ogrody rozległe, pjłożenie naizdrowsze. Do 1. lip- 
ea i od X. września ceny niższe, jak w lipcu i 
sierpniu. Szczegółów udzieli zar/ąd pensyonatu 

dr. Fbersa w Krynicy.

Z rynków towarowych.
Zboże I produkty rolne.

Lwów 6. maja. Bank roln. notuje za 100 
ilogr. loco Lwów: Pszenic* gotowa 7.90 do 8-50. 

Zyto gotowe 5.90 do 6.25 Owies obroozny 5.30 
do 5.7o. Jęczmień 4.50 do 5-25. Rzepak —.— d.> 
—•— Groch 5.50 rlo 9.—. Wyka 4.50 do 
Bobik 4.75 do 5.50. Hreczka 7 . -  do 7.75, Kuku- 
rudza stara 5 30 do 5.75, nowa 0"O0 do OOo, 

Spirytus za 10.000 lt. pret. złr. loco stacye 
kolei 13-75—14.—.

Tendeneya zwyżkowa co do pszenicy, żytu trwa 
dalej; jęczmień dotęd zaniedbany znajduje obecnie 
łstw njszy odbyt, usposobienie co do spirytusu 
niezmienne.

Sprawozdanie z targu zbożowego ua Kleparz-'.
K raków  5. maja.

Dobroczyuny wpływ deszczu, jaki ostatecznie 
zwilżył spragnioną rolę, neutralizują ost e wiatry 
przy niskiej tempciaturze. ponieważ termometr 
dzisiaj w nocy spadł niżej zera.

Wskutek tego widoki na przyszłe zbiory nie 
polepszyły się wiele, a nadzieja lepszych cen 
zboża w przyszłości szersze ogarnia koła, więc 
pomimo, że odbyt, jak był, tak jest og aniczouy 
do potrzeb miejscowych, ceny zboża u nas trzy­
mają się dobrze, a nawet iwolna się podnoszą. 
Tutaj na składach zapasy są małe, a przy obec-

razie widoków, aby
w yspie  K ubie  m ożna u w ażać  2a sk o ń - w“ c 'w ty h warunkach
CZOUe. ceny dotychczasowe w każdym razie utrzymaóby

^  n _ -  -i_ S1? Powinny. Obok pszenicy i żyta, które odpo-
U ( g a r d a  d . O. m aja . D z ie n n ik  u -  Wiedni do zaofiarowania napotykają odbyt, ponyt

za jęczmieniem także się ożywił. Owies napotyka
• dbyt ograniczony.Płacono pszenicę biała 8-'0  do 9-— ezerwo- —  - r . 1̂  o.ok d0 g.po; żyto

rzęd o w y  o g łasza  sp e n sy o n o w a n ie  br. 
M anelera, p o s ła  we W iedn iu , a  z a m ia ­
now anie br. V arn b u lle ra  n a  je g o  m ie j 
sce. (S łychać b y ło , że p o sa d a  posła  
w irtem b ersk ieg o  n a  dw o rze  w ied eń ­
sk im  *Oatanie zw in ię tą ).

B ru k se la  d. 6. m aja . Na życzen ie  
S tanów  Z jed n o czo n y ch  rząd  
zw o ła ł P onow nie  m ięd zy n a ro d o w ą  kon  
fe re n c y l m o n e ta rn ą  n a  30 bm.

B e ip a d  d. 6. m aja. S z e f  b iu ra  p r a ­
sow ego w  m in is te rs tw ie  sp ra w  w e­
w n ę trzn y ch , P e tro w icz  u m k n ą ł z n ie ­
w iadom ych pow odów  n a  p e w ie n  czas 
do A u s t r o - W ęgier, i o g łosił w p ism ach  
lib e ra ln /c h  l is t , d a to w a n y  z Z em ania  
(na W ęgrzech n ap rzec iw  B elg radu), 
w k tó rym  ośw iadcza, że n a  n ie ja k i 
czas opuszcza S erb ię , ab y  u n ik n ąć  
n iep rzy j tm nośei.

W k d a c h  rz ą d o w y c h  z a p e w n ia ją , 
że tra k ta t h an d lo w y  z A u stro -W ęg ra- 
m i zostan ie  je sz c z e  p rz e d  n az n a c zo ­
n y m  te rd in e m  odnow iony .

U trzy m u je  s ię  p o g ło sk a  
p o lita  M ichał z re z y g n u je .

ną 8'35 do ,9-— , żółtą 8-35 
6‘75 do 7-20 złr.; jęozmień browarny 5 85 do 
6-35 złr., na kasz* 5 40 do 5-75 złr.; owies 6 20 
do 6-60 zł.; rzepak —•— do —•— złr.; koniczy­
nę czerwoną — do—, b ia łą — do — złr.; wszystko
i i  100 kilogramówBank galicyjski dla handlu i przemysłu.

W iedeń 6. maja, Pszenica na wiosnękalrpJioL-, I łT IOUrli u. i*“V  ---------- — 60 
o e ig iJ SK1J8-42, na jesień 8-6 i—86 6, żyto na jesień 7 68— 

7-SO, owies na luaj-czeiw ee 6'43—6'45. na jesień 
6-50—6-53. Knkiirudza na maj-czerwiec Vu5— 

Kzepak nowy 1-20.

We włoskiej izbie posłów interpelowali 
v Barzilai i Gioyanelli ministra spraw zagra- 

W  następstw ie konferencyi ®a r s z a _ nicznych, czy postępowanie policyi tryesteń- 
ków krajow ych, odhytej w dniu -A m ar , która przeszkadzała każdej uroczysto- 
ca b. r., postanow ił i galicyjski \Vydziaf ( ^  srebrnego wesela króla, wydaji 
krajow y przedstaw ić sejmowi w sprawie ^  s;^ zgodnem z urzędowemi zapewnie 
zwoływania sesyj sejmowych następujący n.amj przyjaźni ze strony Austryi. Minister 
w niosek: Brin oświadczył, że w myśl regulaminu

Zważywszy, że nieregularneść w zwo-  ̂ odmawia odpowiedzi na tę interpe- 
ływ aniu sejmu prow adzenie porządnej
gospodarki i prawidłowej adm iuistracyi ,
krajowej w wysokim stopniu utrudnia, 
sejm  wzywa rząd, aby sesya sejmowa

Cukier.
W iedeń d. 6. msja 

podskoczyły ogromnie, 
cukier na jesień 18.10.

(telegraf.). Ceny cukru 
8 tary towar liczą 23-75,

że m etro -

Dział ekonomiczny.
— PeW t d. 6. maja. We wielu okoli 

cach W ęg'er doczekano się uareszcie 
deszczu.

—- M e ijo la n  d. 6. maja. Mamy już 
deszcz, posucha trw ała 67 dni i n ie ­
zmierne poczyniła szkody n a  polu i w 
ogrodach. Rzeki zaledwo się sączyły 
aienkiemi strum ykam i, kanały w yschły, 
mnóstwo ryb wyginęło, m łyny sta ły  zu­
pełnie.

Z Sardynii donoszą o straszliw ym  
braku wodj-

— M lęisynarodowa konferen cja  
monetarna- Rząd belgijski n a  w niosek 
Stanów Zjednoczonych rozesłał zaprosze­
nia na  drugą m iędzynarodow ą konferen­
c ję  m onetarną na 30 b. m.

— Bank angielski podniósł stopa 
p r o f i to w ą  z 2 i pół n a  3 prc.

Przyjechali do Lwowa
dnia 6. maja.

H otel Żorżu. M Kosielska z Podola 
ross., B. Kosielski z Dulilan, A. Cielecki z 
Porchowy, Wł. Górski z Roźwienicy, K. 
Wiszniewski z Dobrzan, T. Horodyski z 
Komarowa, G. Kaim z Moguncyi, Z.Ujejski 
z Wygnanki.

H otel Im peria l. R. hr. Łubieński z Po- 
nikwy, J .  lir. Prusyński z Król. polskiego, 
S. hr. Zamoyski z Krakowa, T. hr. Romer 
z Krakowa, W. Kossak z Krakowa, W. R a­
packi z Warszawy, F. Bartmański ze Spas, 
E. Torosiewiez z Bródek, Z. Tiztcieski z 
z Dynowa, A. br. Rodieli z Br/.eżan, S. Ję- 
drzejowicz z .Tasińki, M. Dydyński z Raci 
borska.

H otel M etropole. Stengel z Rozental 
(Czechy), Rudner z Czerniowiec, Bogoruski

Przeworska, Peęr z Zoną 
W alter z Wiednia, Koghen 
Małaezyński z Jawornika.

W jednia, 
K rakow a, I

N a d e s ła n a .
(Za, tę rubrykę redalicya nie o d p o w iad a).

Zakład wodoleczniczy
V OS LAU- GAI NF  4 R>T.

Hr. T. F riedm ann, naczelny lekarz i w ła-| 
śeiciel. —  W iedeń I.. O nęrngasse 16, i |  

802 V<5sIau-Gainf*rA.

System wodolcczuiczr ks. proboszcza Kueipp* 
w bawarskiej wiosce Wórisliofen, zyskuj* dla 
swych znakomitych rezultatów coraz szersze keła 
i coraz liczniejszą klientelę. Wobec wielkiego 
ścisku chorych nie można wcale dziwić się skar­
gom, że ku. p ro b o a s c is  K N E I P P  nie msże 
wszystkim szukającym u niego pomocy należytej 
troskliwości poświęcić.

Zwracamy przeto uwagę naszych czytel­
ników na zakład wodoleczniczy w Riesen- 
h o f  koło Linzu w Wyższej Austryi. Jestto 
pierwszy zakład tego rodzaju, który w Au­
stryi metodę kDeipowską wprowadził. Lekarz 
zakładowy d r . W lllt* T n itz  zbadał na miej­
scu tę metodę jak najgruntowniej, a sam 
ku. proboszcz Kneipp nazywa go swym 
najlepszym i najgorliwszym zastępcą. Zakład 
jest znakomicie urządzony, a ceny umiar- 
krwane. 4421

Eisiratt orzecliflff
do farbow an ia  siw ych wI obów,

73£ A. Maczuskiego, ^
w W iedniu, K H rntncrstraB se 19.
Ekstraktem tym, który wyrabiany jest 

: zielonych łupin orzecha włoskiego, 
najłatwiej i najpewniej farbować można 
siwe włosy na kolory: blond, 8zatvn , 
brunatny I c z a rn y ; nadając włosom naj­
dalej po 15 min. kolor właściwy, tak że 
kolor ten przy myciu nie schodzi.
1 flak. e k s tra k tu  orzechów , z ł .  3- 
7, „ „ 1-50
1 s io ik  pomady orzechow ej „ 2 — 1/ i-_lt n n V » ‘
1 flakon olejku  orsechow ego „ 3.—-
lt n n n n ^

We Lwowie u Zygmunta Ruokera apt.,
i w składzie maj&ryałów Al. Hubnera.

SAAITAL de M ICY
Essencya z cytrynianu drzewa san- j 

I dałowego z Bombay, najzupełniej 
i czysta, w kapsułkach zawarta, jesl I 
I znacznie skuteczniejszą aniżeli kopu- 1 
I hu i kubeba. Czyni niepotrzebnem f 
J używanie wszeikich szprycowań i |  
I w przeciągu dni trzech ulecza wszel- 
j kie najdolegliwsze i najwięcej z as ta 
I rzałe rzeiączki, nie utrudzając żołąd-1 
jk a  i niendzielająo nie przyjemnej I 
| woni urynie.

Skład n Parytu, 8, ulica Vivienne 
i w głównych aptekach.

We Lwowie i 
Wjcwiórskiego, 
BAsera

aptekach pp.: Mikolascha
R uekera . Skl epińskiego 

4162

Mnitepsze Cztriilt!
na ś w i ę c i e .

IE D E N .

M U  1835.
C Z E R N I E  Ł O

to n ie  zaw ie ra  w sobie w itry o le ju ,
daje łatwo bardzo czarny  lśniący 

p o ły s k ,  czyni skó rę  t r w a łą .
Do nabycia wszędzie. “TP®

Zwraca się uwagę w własnym in- 
tere ie Szanownej Publiczności, aby 
wyraźnie domagała się C zernldła  
Fcrnoleudlfc i kupowała wyłączni* 
te tylko pudełka, na których 
je się napis ST . F E K N O L E N 0 T  
namnożyło się bowiem pełno falsyfi­
katów do złudzenia naśladujących 
mojiTetykietę i winietę., czem w błąd 
kupujących wprowadzają. ^

Tinct. capsici compos. |
[ P a in -E x p e lle r t ,

wyrobi Praskiej apteki Richtera,
powszechnie znany bole uśmierza- | 
jący środek domowy do | 
nacierania, można dostać I 
w wielu aptekaoh po cenie 
ztr. 1.20, 70 i 40 kr. za | 
butelkę. Przy zakupnie na­
leży być bardzo ostrożnym 
i przyjmować j e d y n i e !  
flaszki z ochronną marką „kotwicą11, 
jako prawdziwe.— Centralny skład:
Apteka Richtera pod Złotym lwem,

_____ —  w Pradze. —



GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 7. Maja 1893. Nr. 105.

DROBNE OGŁOSZENIA
po c o u c le  o d  w y ra zu .

Łó ż k a  ż e l a z n e  orzechowo lakierowa­
ne po złr. 16 i 18, żelazne składane po 

złr. 6, poleca Piotr Ohrząsiowski, handel 
żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (na­
przeciw katedry). 548

J_  _ _ _ _ _ _ _ _ _  na Szlasku austr. (Ernsdorf) Zakład hydro-
R l W U f  Z v  patyczny I żetyczny. Uzdrowisko klim atyczne, k

Leczenie elektrycznością, masażem, żętyca i mle- £ 
kiom. Sezon od 1. maja do 30. wrz-śnia. Lekarz^D r. E dm und K ow alsk i. jr,
Poczta, telegraf, staeya kolei żelaznej. — Wyjaśnienia i broszury przesyła 

Inspekoya Zakładu. 4181

iU H A JE K  dobrze utrzymany, 7-miesię- 
I ciny, Shortkorn , po 80 ot. za kig. do 

sprzedania R Fuczek , Putiatyńee poczta 
fohatyn. 550

B
*1

H  a
Pisownia 
Stenografia

| 2 v £ . S - a c ł i e c k i e g o
Wiedeń I I .  Yerelnsgasse 26.

’ 4  pierwszy c. k. koncesjonowany i subwencjonowany przez 
** W. Ministerstwo

Zakład szczepienia krowianki
M M  c t f i  w  w ^ | e j u {Uł A ls e r s tr a s s e  18.
(Założony w  r. 1878. Odznaczony nujwyższeml nagrodami w W iedniu 1886, 

w B rukseli 1888 , w Paryżu 1889 i w  B udapeszcie 1889.)
r Rozsyła przez cały rok czystą zwierzęcą lymfę w fiołkach, flakonach (Pasta- 
Lymphe) i w igiełkach kościanych. Za przyjmowanie lynify ręczy s ię , tak, że
w razie nmprzyjęcia tejże, udziela się bezpłatnie innej. " W

• Wskutek licznych zamówień z* strony P. T. urzędów i lekarzy prakt. 
osiągnięto tak wielki obrót, że zakład jest w możnośoi oenę znacznie obniżyć. Jedna 
ttola dla 3 3 szczepień kosztuje 1 złr. Flakonik lymfy gęstej (Pasta-Lymphe) 1 gr 
wystarczający dla 100 szczepień, 8 złr. 4401

uchwalona a wymowa ro­
dzima — 24 et.
na podstawie właści- „ ___________    . __

_  wośei języka polskie- w razie nieprzyjęcia tejże, udziela się Tezpłatnie^innej,
go, wydanie trzecie. — 60 ct. 1 TO„u„t„Ł- i ; ~— «t rAn.

Tych dziełek dostanie w księgarńach lub 
u autora: 4415

Pięć piątrowych murowanych budynków i jeden parterowy. Wzorowe urzą­
dzenia tak działów leczniczych jak i pomieszkań (w wielkiej części z w 'ran ­
dami i balkonami) wedle najnowszych wymagań. W ,borna obflta woda źródla­
na, masaż, elektryzowanie , inhalaoye , gimnastyka , kąpiele elektryozne , słone­
czne i inne wedle potrzeby. Lekarz przebywa stale w zakładzie. Doskonała 
kuchnia , kryty deptak , piękne spacery w parku zakładowym i w la „v h  przy­
tykających, czytelnia, fortepiany, bilard, kręgielnia, gry towarzyskie, Omnibus 
kursujący stale między M ajówką a Lwowem. Telefon połączouy z siecią tele­
foniczną miasta Lwowa. Skiomne warunki. Bliższych informaoyj udziela i za­
mówienia przyjmuje : 4408

Zarząd Zakładu wodoleczniczego 
„M A H JÓ W K A “.

O S T A T K I  W T K A L A ł K K

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO IX0RA
ED. PINAUD

8 7 , B o u le v a rd d e  S tra sb o u rg , 87

P A R I S
Mydło Iiora nietylko się zaleca 

wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwą wła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powlokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło lo 
nie posiada rownego sobie.

P M M M M I
KI Li unlibertrefflichci Schuta- II 

mlttel ftir jedes itleidl

Hibllii,
ll r̂ucblM and wjss#r-| 

dłchl. len tnderei 
JjSthweiisblaU lesiliij

mu
'jllbemchte <U» Fubrtk-. 

mpMUiww**——  ‘"zet«heQ'‘Oanfl©id” .
Jctnfield iluhber Co, ” *“  * !!!:

Oltrzegamy przed zakupnem szkodliwych 
potników, które w sposób oszukańczy no- 
aaą na sobie stempel: „System Canfieid*.

Kwizdy płyn gośćcowy
od wielu lat wypróbowany Jako niezrównany środek domowy

Cena f la szk i 1 z ł r .  '), f la szk i 60 e t .  r t >
Prawdziwy do nabycia w* wizystkłeh aptekaoh. 428 J

Należy bacanie uważaś na powyŚBzą markę oohronną i żąda* wyraźnie :
K w iz d y  p ły n u  g o ń co w eg o

z apteki obwodowej w Korneuburgu pod Wiedniem.

WYSTAWA W CHICACO.
KARTY podróżne do AM ERYKI

dołtaroza 4375
N ied erlan d zk o*  A m e ry k a ń sk ie  

T o w a ra y stw o  ż e g lu g i  p arow ej.
Prospekta i objaśnienia 
szybko i bezpłatnie.

Atramenty Leonhardiego
są najlepsze. — Praw dziw e tylko u w ynalazef 4810

Aug. L eo n h ard i
w  B o d en b a clt n ad  E lb ą .

Tylko z takim

o. k. austr. patent Nr. 86039.

/Hukiem ochronnym

król. węg. patent Nr. 48274.

1. K o lo w ra tr in g  ». 
IY . W o jrln g e rg asse  7 W I E D E Ń

6  że lazn ych

wiązanych gatrów
(Bundgatter, dotąd w mchu , tanio ma na 
iprzedai. Zapytania adresować: „P. 6058 
Rudolf Mos9e, Wiedeń*. 4411

w  R ie se n h o f.
Pnwśliezne położenie Niikl* «»ny. Znekomil* ikutki L»k»rz kiernją«Y dr. W iitłrn lU . 

K iiądi proboiz*z Kneipp tak *if o tym eakładzt* w yraża:
„Pan Dr. Leopold WintOTn1* , ki«rująey lekara zakłada w«dol*oznl*z«g* w Ri»- 

senhaf koło Lineu , trzykrotni* był u mni* a aa kaidym raz»m pr*»z cza* d łu iłiy , 
i dał mi iję p»znaś jako j«d*n i  aajlapaaych snaweów i wykonawców moj«j metody 
leezenia, któr*j j«st wialkim aw*l*nnikl*m 1 propagatorem zarówno w eayna>h ;a t  
i w piśmie, mogą g o p ru t*  sumienni* i g«rąa* każdemu p»l*ei4

Leonhardl’ego A tram enty zw yk łe : Atracenowy niebiesko-czarny, W ybony do 
książek, Alizarynowy zielonawo-ezarny, Gallusowy 1 Pocztowy bardzo ozarny. Najle­
psze, płynne atramenty do aktów i książek. Nieskończenie irwałs, wyrabiane podług 
mojego patentowanego sposobu.

Leonhardl'ego A tram enty do kop io w an ia : Atraeenowy, Alizarynowy, Atrament 
ciemno-flioletowy do korespondencyj, Fioletowy podwójny, Ozarny pocztowy. Zarówno 
dają wyborne kopie , jak też nadają się do korespondencyj i prowadzenia książek. — 
Kopiłwy „Non plus ultra* daje 4 do 6 kopij. Pożądany dla banków, asekuraayj itp.

Leonhardrego A tram enty  kolorowe, Autograflezno 1 Hektografiuzne, Tuize płyn­
ne dla inżynierów i rysowników, pył i ekstrakt atramentowy, farbę do pieczątek i 
stempli, farbę do kopiowania, kopie do maszyn piszących, atramenty uo znaczenia bie­
lizny, kleje płynne i gumy, Woda Labarraque’a do wywabiania plam atramentowych 

papieru i bielizny. Rozmaite gatunki laków.
Do nabycia we wszystkich lepszych składach matcryałó* do p i­

sania w kraju i ta granicą.

W arishłfen, 17. maja 1861.
Ra. 8. K n e i p p ,  ę r o b o u m  

Prospekty rozsyła na żądani* g r a t  i* i f r a n t *  Jóoof Y eleht k o ło  L ineu 
w G órnej A u stry i. 4471

Parkiety i posadzki deszczutkowe
oraz wszelkie wyroby stolarskie

jako to : drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe itd . 
poleca fabryka parowa

B B R C I W C Z E Ł A E
w e Lwowie. 4 4 '0

Postukuje zakupna większej ilośoi materyałów, a to: bru9Ów sosno­
wych , dębowych i jaworowyeh w różnych grubościach i długościach.

n

Przy zakupnie należy uważać na nazwisko

..ZACHERLIH' i

I p l i l i l a i l ó l r D B i i i  m m i i ł o  i s z i i l i a i i r
A a * !

i v c:. - j
> -----------■v /  / / \  /  Ł . \

iczy BADEM l i n  f f i t f l i f E
4351

Alkaliczno słone źródło (13 term. *d 25° do SG" Cels.)
Kuraeya przez ca ły  rok. Początek sezonu letniego w dniu 1. maja.

W ubiegłym roku było kuracyułzów 20.063 osób. Kąpi*le tej przepysznie położo­
nej miejsoowości są urządrone z wielkim komfortem , elegancyą i wygodą. Dla 
wygody publiczności urządzono nowy kurliaus z salam i konccrtonem l, czy­
teln ia , sala do konwersacyi i zabaw. Telefon państwowy. R estauracja . Nowa 
sala ao plela wód ,  wspaniały teatr  le tn i, py*zny park, najrozinaitszo urzą­
dzenia mijace na celu przyjemność i wygodę stawiają zakład na wysokości 
pierwszorzędnych św iatow ych  miejsc kurneyjnyeh. Orkiestra zakładu pod 
osobistera kierownictwem kapelmistrza Karola Komzaka. Baden zaopatrzo­
ny je it w najlepszą wodę źródlaną z wodociągów wiedeńskich. Kościół katolic­
ki, ew»ngsli«ki i bożnica. Wyjaśnień udziela darmo k o m l a j*  k u r a o y j n a .

Fabryka wózeczków dla dzieci
i  fo te li  d la  chora ch.

% kłady : we Lwowie J. Ebnigsberger, ul. Akade­
micka S. Kraków : M. Niemetz Sukiennice 86

Fabryka 1 sk ład  głów ny:

L. Baumann V II. Seldengasae 8. 
Ilustrowane cenniki grati9 i franco.

A AflH

P i ó r a

do pisma pionowego.
Z naszego s o r t y m e n t u  6  przeznaczonego do p ism u p lu n o- 

w «go  wybraliśmy najUpsze wsory i odtąd pod o sob n cm l n u ­
m eram i wyrabiamy tenże gatunak piór w kolorze ja sn o  brjj- 
Bowym. Pióra te możemy dla tego rodzaju pi ma jak najgorzej 
polecić i prosimy ich w każdym  m agazyn ie  p rzed m io ­
tów  do pisania. 43§g

pióra do p i s m a  p i o n o w u g o  noszą następujące numery: 
N r. 8 4 F, N r  . 2 4 F , Nr. 465 F, N r. 5 3 9 F , N r. 547 F, Nr. 5 4 9 F .

O A R L  K U B N  &  Oo., W ia n .

Klimatem najłagodniej sze, położeniem i ro-
1 ślipneśoią najrozkoszniej V I  i  M M s t i  z pomiędzy wszyst­

kich miejic kąpielowych ^ ■ ^ • m o r z a  p ó ł n o  cn  » go.
Siczegółłw* prospekty z podaniem n»jkrótsz*j drsgi, jakoteż wszelki* 
wyjaśnienia rozsyła n» żądadie Z arząd  zdrojow y i właściciel zakła­

du GL C. W eigelt. 4436

■ 4 “  t ł  „ i

K u p u j ą c a -  Ależ ja nie chcę proszku w t a k i e m  opakowaniu  Żądałam wyraźnie
Z a e h e r l i n u“ a ten jak wszystkim  wiadomo, sprzedają tylko  w flaszecikacb. Zapakowanego 

w papierku nie w ezm ę.’ Jestto proste nadużywanie zaufania, jeśli się zamiast sławnego „Za- 
c h « r 1 i n u* sprzedaje kiepski proszek zaw .m ęty w papier, opakowany w tutkę lub kopertę. 
Proszę Pana albo o fl.szeezkę z w y  c i ę t e ,  na pieczątce nazwtskiem „ Z a o h e r l -  lub też o 
zwrot pieniędzy. O saukać s ię  n ie  dam * 4,78

W e Lwowie i w eiyetk lch  mlaełach Galicy! doetanle w eięd iie  tam, 
gdsie są w yw lessooe doniealcni* o Zacharllnis.

A itfin  Towarzystwo zabezpieczeń na życie 1 rent
W iedeń, I. Hober Markt 9.

Największa sumienność w wypłacaniu zabezpieczonego kapitału.
St&n zabezpieczeń z końcem roku 1892:

44.424 polis zabezpieezonyoh na kwotę złr. 9,400.000.

Między temi zabezpieczeń robotniczych :
41.321 polis zabezpieczonych na kw otę z łr . 5,540.000.

Zakład przy j mu e 

^ a D e z p i e o z e n l a  =
na życie yy wszelkich m ożliwych kom binacjach , za cenę 

tanią a wielką sumiennością.
P rz e d e ^ ^ tk i* !11 zwracamy uwagę na zabezpieczenia robotników, któreśmy 
w Aujtryi Wprowadzili, a od których pobieramy premie od 5 do 10 centów 
tygodni°wo lub na żądani* miesięcznie. W szjslkich bliiszyeh szozegółów na 

zapytania stron , jakoteż agentów, udzie‘a

Dyrekcya Tow. „Allianz“, Wien, I. Hoher Markt 9.
Obrotnych agentów poszukujemy. 4370

Generalna ageneya dla Galicyi we L w ow ie, O ssolińskich

B ó , ibów du-
sola

szego rodzaju r n iakażdego i Dajgwał, . . . . . j u  i
wa trwale i natyci .iast sławny LIT . - 
gdyby inny środek nie pomógł. Flakon n i^ 
i 60 ct. We Lwowie w aptece F. Mikozu- 
seha ,  w Stryju w aptece p. Drągowskieero

y ą

stare r nowe sprzedaje 
*148 najtaniej

EMIL WEINER
Wlen I., Salzthorgasse 4

P I E G I
itp. usuwa cudownie działający 

Balsam k asztan ow y D r. Łiberta.
Cena 1 złr. 30 ct. 4462'

Perfumerya FAUSTA Lwów, Syksfuska2 
Prospekta giatia.

Wyciąg olejku do uszó(
c. k. sekundarinsza D r. Schipeku uznari- 
zaszczytnie przez wiele lekarskich znakomył 
(ości krajowych i zagranicznych, dla 8 " ^  
siły leczniczej, gdyż leczy wszelką g łu ch  
jtę (nie zurodzeria) szum w uszach, s t r z y g  
'k an ie  i t. d. usuwa zupełnie Nsbywać mo­
żna po 1 złr. 50 et. Sprzedają we Lwowie : 
Piotr Mikolasch apt.. Zygmunt Ruoker a p t . 
w Krakowie W. Redyk apt.; w Czerniow- 
caeh W. Bełdowicz a p t ; w Nowym Sączu 
Roman Jakubowski apt.; w Stanisławowie 
Adolf Beil apt.; w Stryju Wojciech Komo­
rowski apt. i C. Jahr apt.; w Samborze 
Karol Maresoh apt.; w Drohobyczu Adam 
Krzyżanowski apt.; w Tarnopolu Henryk 
Kahane apt.; w Brodaoh H. G riinspann. 
w W iedniu: Pleban, Stepbansplatz 8, Twei- 
dy, Mariahilferstrasse 106.

Prawdziwe tylko wtedy, jeśli każdy fla­
kon ma na sobie wyciśnięty nap is: „C. k. 
8ebundarjusz Dr. Schipeck w Wiedniu* 
l Za nadesłaniem 1 złr. 70 ct., wysyłamy 
w Austro-Węgrzeoh franco. 4058

Naj.ilniejsze K ą p ie le  4444 Naturalne Motne
termy siarczane ‘P j c ^ f r j s y i  sławne w oałym świecie

60° O. C m lM A  jedyne w swoim rodzaju.
Staeya kolei Wiedeń-Sillein. — Zawsze otwarte.

Nowy wspaniały domj 
zdrojowy. Sale jadalne, 
do tańca, czytelnie. Stała* 
muzyka Codzień przed-' 
stawienia teatru niemiec­

kiego.

Pomocne w gośćcu, reuma 
zyzmaoh wszystkiego rodza- 
ju, zołzaoh, cierpieniach ko- 
sci i mięśni, newralgii a 
zwłaszcza ischias, syfiu, 

stwardnienie gruczołów ’ 
skrzywieniach itd. ’

W hoteiach i willach su­
che , z komfortem urzą­
dzone mieszkania, poło­
żone w środku parku 
(około 300) pod zarządem 

Dyrekcyi.
Prospektów i szczegółów udziela Dyrekcya bąpielo^rrGeneralpaebtnng).

O A N Z  & c r
Towarzystwo akcyjne, Iejarnia żelaza i fabryka n t l i i

B udapeszt i  L e o h e rs d o rf pod W ie d n ie m .
T U R B I N Y  44so

zastosowane do potrzeb miejscowych, wykończone i zestawione doskonale, wy­
zyskujące dokładnie daną siłę wodną.

M Ł Y N Y  W A L C O W E
ze stalowemi walcami, zwykłe i amerykańskie. Różnorodne maszyny używane 
w m ły n a rs to lc .  U rządzan ia  ca ły c h  m łynów . Maszyny d# łuszczenia. 
Sroto»m ki, Młyny rozcieracze systemu Grusona, Młyoy do grafitu lub kośy. 
Walee, Stępy ito. Z a k ła d a n ie  o ś w ie t le ń  e le k tr y o z n y o h  ulepsionym
systemem na odleg^oś^, przenoszenie siły elektrycznej, umożliwiające użytkować 

nawet daleko położoną siłę wodną.
M aszyny do fabrykacyi papierń i Celulozy.

G e n e ra ln y  z a s tę p c a : P a w e ł  E n g e l, W ie d e ń , IX/I. W asag asae  31.

B f T I

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

Saxlehnera
" W o d a

Korzyści S a ilch n era  źródła H u u y a d l Jfltios wedle orzeczenia 
4,£5 pierw szych powag lekarsk ich ;

szybki, pewny i łagodny skutek, -m
Nawet przy dłnższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wyborni*. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartośoiowem naśladownictwem żądać wyraźnie

HAXŁEH\ERA W O D Y  G O f t t K I E J .

Przed nzśladow ulctwem chroni WłQr | n u r ts .

Sól żołądkowa
JULIUSZA SCHAUMANNA

aptekarza w Stookerau.
Od bard*o wielu lat wypróbowany środek dyetotyowy, ułatwia­

jący trawienie. Niszczy tłe soki żołądkowe, niezrównany do utrzymania 
i regulowania slrawnośoi. Dostanie wo wszystkich aptekach Iwowokich.

O a n a  p u d e l k a  7 5  o t .  4i« i
Rozsyłka za zalic.ką, nl* mniej jednak , jak dwa pudtłeeika ad raiu.
Skład główny w aptece Juliusza Schaumana w Stockerau.

Z n a n o  o d  r .  1 8 6 8 .

B E H O E K A

Lecznicze Mydło Smołowcowe.
Przez słynnych lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszy»tkich pań­

stwach Europy z świetnym skutkiem na w szelkie w yrzuty skórne szczególniej 
na pr/.ewlokłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytno wy­
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. — B ergera  mydło smołowcowe zawiera 40% smo- 
łowca drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi innemi 
mydłami smołowoowemi w handlu. Celem ochronienia się przed fa łszo - 
wanlaml należy żądać wyraźnie B ergera m ydła smołowcowego i uwa­
żać na wydrukowany obok znak ochronny. Ponieważ nawet zielone spakowanie ulega 
podrabianiem i naśladownictwu marki ochronnej, pr«*to prosimy uprzejmie uważać 
czy w broszurzo na przedostatniej stronie znajduje się fi ma drukarni „J, Feitzingera 
w Opawie* jako nieiawodny znak prawdziwości naszego wyrobu.
W uporozywyoh clerplenlaoti skórnych używa się zamiast mydłft>amołoweowegoskutecznie

B e rg e ra  m y d ła  8mołowcow®*s l |H’c*an ego
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięci® H le o z y s to ś o l o o ry ,
na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tud* i0r»iaeo oso/r°wnane mydło do mycia 

I kąpieli d la codziennego użytku 9łuiy> MW Jh 60 U gliceryny i pachnące
B e r g e r a  g l ic e r y n o w i M ydło sm o ło w co w e

UW  Cena sztoki każdego gatunku 35 ct. wraz z broszurą, ' • a  
w pudełka* h po * sztu*t z l r  po 6 sztuk z łr . 190.

Z innych m ydeł Bergera P°jl®&h„ r a i8 0Wfi'n®’ ẑ*?ługująoe na uwagę: Mydło benzoowo
dla udelikatnienia cery ; myd P zeciw wypryakom: mydło karbolowe do
wygładzenia cery i blizn po P j .  odwaniające; mydło lohthyolowa na
reumatyzm i ozerwonosó , 7 '  J  ® pleflowe bardzo skuteczne; mydło tnanlnowo 
przeciw poceniu nóg »̂ TP ow; mydło do z?b6w, najlepszy środek czyszcze­
nia zębów. w, * ^ e deł Beruer^ ( , e.r8era zwracamy uwagę na broszurę. — Należy 

żądać myoer uergerg , gdyż i8tnieją  naśladowania bez skutku. 1
Fabryka I gldwna rozsyłka: G. f le ll & Comp , w Opaule (Troppau). 
odzDftCzona omem honorowym na międzynarodowej w ystawie farma cen ty - 

eznej w  Wiedniu 1883 roku. 4344

En dot°al! U PP* aPte^arz7 : P* Mikolascha Zygm. Ruckera.
skleoińBkie-o J V  ip  fkarzy : Blumenfelda, Jakóba Beisera, P. Geilbofra, C.
Landcsberffa 1 T- Zarzyckiego. W  Brodach u M. K u l a k a W .
n ^ r u ń o b i J . .  J^zortkoioie u L. .Nobs*; to Drohobyczu u A. Krzyżanowskiego i h\

  M rt.. n.uiitww10*1*! 1U'‘CÛ
* -  1 r - ^ ^ a T K / j a h r ,  jatoteł we wszystkich *na-i A. btrzemeckiego; w  s try j'*  u i• Aichmulter

czujejszycb aptekach Uaiiej*.

W ld » w «  i odpowiedłi&luj redaktor P l a t o n  K o i t e c k i . ii irukarai i litografii Piilera i Spółki. (Telefonu Nr. 171 a).


